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ebrna wyłortza w hoii 


Prawo wyborcze w Austryi tak jest sztucznie 
skomplikowane i pogmatwane, jak stosunki po- 
lityczne i narodowe w tem państwie. Oprócz 
zawiłego systemu wyborów do sejmów krajo- 
wych istnieje według tej samej zasady ułożony, 
ale oddzielny system wyborów do Rady pań- 
stwa. W tem ciele prawodawczem zasiadają 
posłowie z kuryi większej własności, mniejszej 
własności i miast, a oprócz tego deputaci izb 
handlowych. System ten przed 25 laty wymy- 
ślony został przez centralistów niemieckich 
w wyłącznym interesie ich stronnictwa i dotych- 
czas utrzymuje się prawie bez zmian. W żadnem 
innem państwie nie ma takiej ustawy wyborczej 
i nigdy nie było, jest to oryginalny owoc austry- 
jackiej twórczości politycznej. 

Większa własność, t.j. żywioł arystokratyczny 
ma zapewniony wpływ przeważny. Wykazy- 
waliśmy już nieraz, że arystokracyja jedynie 


przedstawia obecnie patryjotyzm austryjacki, 
ogólno-państwowy i dynastyczny, gdyż ten od- 
powiada najlepiej jej interesom społecznym. 
Masa ludności wiejskiej nie wybiera bezpośre- 
dnio posłów, co znowu zapewnia wpływ biuro- 
kracyi i warstwom uprzywilejowanym. W mia- 
stach wreszcie istnieje cenzus wyborczy, wsku- 
tek czego żywioły demokratyczne, jak np. ro- 
botnicy nie mają wcale przedstawicieli. Słowem 
systemat wyborczy tak jest skombinowany do- 
wcipnie, że tam, gdzie tylko można mają zape- 
wnioną przewagę nienicy, gdzie zaś gest to nie- 
możliwem — arystokracyja i wogóle warstwy 
zachowawcze. W ustroju parlamentarnym taki 
systemat wyborczy jest rażącym dysonansem, 
zasadniczo obronić go niepodobna i nikt go też 
nie broni, ale i nikt nie rusza, bo dla stronnictw 
panujących jest on korzystnym. 

Wśród mas ludności jednak, nawet ludności 
niemieckiej, chłopskiej i robotniczej i w demo- 
krątycznych stronnictwach narodowych, jak np. 
młodoczeskie lub russkie wzmaga się ccraz 
bardziej opozycyja przeciw temu niesprawiedli- 
wemu pod każdym względem systemowi. Dodać 
bowiem trzeba, że dzięki mechanice wyborczej 
chociaż w całej tak zwanej Cislitawii jeden 
poseł do rady państwa przypada na 60,000 lu- 
dności, kraje słowiańskie są tak pokrzywdzone, 
że np. Galicyja zamiast, stosownie do liczby lu- 
dności, stu kilku posłów — wysyła do Wiednia 
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Rząd austryjacki, a raczej stronnictwa, prze- 
wodzące w radzie państwa, zmuszone były 
w ciągu 25 lat istnienia Schmerlingowskiego sy- 
stemu wyborczego poczynić pewne ustępstwa 
opozycyi. Gabinet Hohenwartha obniżył cenzus 
wyborczy w miastach, dając prawa wyborcze 
opłacającym 10 gułdenów podatków, gabinet 
Taaffego zaś zmniejszył tę normę do 5 gułdenów. 


Ta ostatnia reforma dała się we znaki lewicy 


niemieckiej, dopuszczane bowiem do wyborów 
uboższe warstwy ludności miejskiej zamiast cen- 
tralistów z wielu okręgów wysłały do rady pań- 
stwa antysemitów. Widząc, że opozycyja prze- 
ciw rozszerzeniu prawa wyborczego podkopuje 
jej wpływy, lewica niemiecka w ostatnich cza- 
sach zmieniła taktykę. Zmiana ta jednak nie 
jest zasadniczą, w żądaniu reformy bowiem le- 
wica nie dochodzi do głosowania powszechnego, 
ale proponuje rozmaite częściowe poprawki. 
Jeden z jej przywódzców, Plener żądał niedawno 
utworzenia izb robotniczych z prawem wysy- 
łania posłów do parlamentu. Zapewne byłoby 
to ważnem, żeby przedstawiciele interesów ro- 
botniczych zasiadali w parlamencie, ale kilka ich 
głosów nie wiele by zaważyło na szali. 


Teraz znowu stronnictwo niemieckie wystę- 
puje z projektem reformy wyborczej, mianowi- 
cie domaga się zniesienia wyborów pośrednich 
t. j. za pomocą tak zwanych prawyborców, 
w gminach wiejskich. Zmiana taka dałaby nie- 
wątpliwie rezultaty dodatnie, chociażby z tego 
względu, że utrudniła by praktykowane dotych- 
czas sposoby oddziaływania na wyborców. Po- 
strachem lub poczęstunkiem łatwo można skap- 
tować nielicznych prawyborców, ale liczniejszej 
gromady w ten sposób zjednać nie podobna. 
Powtóre udział w wyborach szerszych mas po- 
zwoliłby rozwinąć właściwą agitacyję polityczną, 
do której stronnictwa demokratyczne w Austryi 
nie mają dzisiaj odpowiednich warunków, | 

Kiedy projekt reformy wyborczej odesłano do 
komisyi dla szczegółowego zbadania, posłowie 
galicyjscy wystąpili przeciw wszelkim zmianom. 
Tłomaczyli to stanowiskiem politycznem Koła 
polskiego, które nie uznaje wyborów bezpośre- 
dnich do rady państwa, lecz żądało i żąda, żeby 
parlament ogólny składał się z wybranych przez 
sejmy krajowe delegatów, jak to było pier- 
wotnie. Ze stanowiska autonomicznego jest to 
niewątpliwie zasada słuszna, ale nie tłomaczy 
bezwględnego oporu wszelkim reformom, bo 
Koło wyrzekło się opozycyi zasadniczej, stanęło 
na gruncie parlamentarnym i członkowie jego 
biorą nawet udział w rządzie. Poprzednio zga- 
dzało się dwukrotnie Koło na reformy wyborcze 
Hohenwartha i Taaffego i nie uchybiało to wcale 
jego stanowisku politycznemu. Słusznie zauwa- 
żyli młodoczesi, że oni stoją daleko silniej na 
stanowisku autonomicznem, bo z początkiem 
każdego okresu parlamentarnego wnoszą protest 
przeciw wyborom powszechnym do rady pań- 
stwa. W danym wypadku jednak, uznając za 
słuszne zrównanie w prawach wyborców wiej- 
skich z miejskimi, głosować będą za reformą. 

Prawdziwą przyczvnę opozycyi Koła wyjaśnił 
szczerze jeden z posłów polskich, twierdząc, że 
„Galicyi dobrze z istniejącem prawem wybor- 
czem, dla tego nie potrzebuje żadnej zmiany.“ 
Należałoby tylko zamiast „Galicyi* powiedzieć 
„Kołu polskiemu*, a dokładniej jeszcze przewo- 
dzącej w niem frakcyi. Rzeczywiście, przy takiej 
nawet zmianie, jaką proponuje lewica, połowa 
członków Koła, przedstawiających dziś „drobne 
posiadłości*, straciłaby z pewnością mandaty, bo 
dotychczasowe sposoby jednania sobie wybor- 
ców nie mogłyby być praktykowane, albo za 
dużoby kosztowały. Zwłaszcza we wschodniej, 
ruskiej części Galicyi reforma miałaby wpływ 
doniosły.  Opozycyja stronnictw rządzących 
w Galicyi, bo i liberalni, bardziej umiarkowani, 
opierają się reformie — wypływa całkowicie 
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z względów społecznych. Z tych samych wzglę- 
dów nie domagało się poprzednio Koło zwięk- 
szenia liczby posłów z Galicyi, chociaż łatwo 
można to było pozyskać Trudno chyba znaleźć 
w historyi parlamentaryzmu drugi taki przykład, 
żeby partyja polityczna nie chciała rozporządzać 
większą ilością głosów, zwłaszcza w tak różno- 
rodnem i na liczne partyje rozbitem zgromadze- 
niu prawodawczem, jak wiedeńska rada pań- 
stwa, gdzie od kilku głosów zazwyczaj zależy 
utworzenie większości rządzącej. Koło dla tego 
nie chciało większej liczby posłów, że lękało 
się wzmocnienia żywiołów demokratycznych 
w przedstawicielstwie Galicyi i dla tego samego 
powodu odrzuca teraz reformę wyborczą. Dzi- 
siejszy system wyborczy zapewnia w Kole prze- 
wagę żywiołom zachowawczym, stronnictwo 
demokratyczne bowiem musiałoby pozyskać 
wszystkie mandaty z miast i wszystkie w kuryi 
posiadłości drobnych, żeby mieć dopiero więk- 
szość. Jest to niemożliwem do osiągnięcia dla 
stronnictwa, które nie ma władzy, ani wpływów 
w sferach rządzących. Z drugiej strony posło- 
wie ruscy zależni są prawie zupełnie od łaski lub 
niełaski partyi rządzącej, która ma zawsze mo- 
żność odebrania im przynajmniej połowy man- 
datów. Obawa, żeby w następstwie reformy 
klub ruski nie wzmocnił się i nie stanął o wła- 
snych siłach, zaważyła również na szali postano- 
wień Koła. 

Jak wielką jest obawa, świadczy o tem fakt, że 
kiedy prezes klubu ruskiego zwrócił się listem 
do Koła, żeby zgodziło się na powiększenie 
liczby członków komisyi z 24 na 36, bo wtedy 
tylko będzie mógł wejść do niej jeden poseł ru- 
ski — Koło żądaniu temu odmówiło. Żadnych 
poważnych powodów do tego nie było, bo prze- 
cie głos jednego posła nie mógł mieć znaczenia, 
tymczasem odmowa, jak zaznaczył poseł Soko- 
łowski, fatalnie oddziała na akcyję ugodową 
w kraju. Ten iinne, niemniej doniosłe argu- 
menty 6 posłów, przemawiających za uwzglę- 
dnieniem żądania klubu ruskiego, nie przeko- 
nały większości. Pragnie ona uniknąć nawet 
poruszenia sprawy reformy wyborczej, zamknąć 
usta tym, co mogliby przedstawić istotny stan 
rzeczy. 

Broniąc rzekomo zasady autonomii, właściwie 
występuje Koło przeciw dążeniom autonomi- 


PLOMBA. 


(SERUP JONY Z NAFP ORA, 


Na kominie dogasał ogień. Buchające od 
czasu do czasu płomienie oświecały czerwonym 
blaskiem izbę nizką, duszną, którą następnie 
zalegały coraz dłużej trwające ciemności. Na 
dworze szalała burza listopadowa, miotając gar- 
ściami zeschłych liści, wyjąc żałośnie w ko- 
minach i potrząsając obnażonemi gałęziami 
drzew. 

Jakób Ropic, parobek dworski, mieszkał wraz 
z żoną i trojgiem dzieci w czworaku, znajdują- 
cym się na końcu zabudowań folwarcznych. 
Czworak ten, mając tylko pole za sobą, bardziej 
od innych budynków, wystawiony był na dzia- 
łanie szalejącej burzy. W izbie jednak snadź 
nie wiele sobie z niej robiono, bo panowała ci- 
sza, przerywana tylko miarowem chrapaniem 
ciężkim snem złożonych mieszkańców. Gdy 
po raz pierwszy zapiał kur, zbliżył się do okien- 
ka stróż folwarczny i gwałtownie w szybę ude- 
rzył, Obudziła się zaraz parobkowa i leżącego 
na tapczanie męża w łokieć trąciła: „Jakób wsta- 
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cznym, bo reforma wyborcza, jakkolwiek przez 
lewicę podjęta pod naciskiem opinii publicznej, 
niewątpliwie okazałaby się korzystną przede- 
wszystkiem dla ludności słowiańskiej a w kra- 
jach niemieckich dla tych stronnictw, które jak 
np. demokraci i antysemici nie są wrogo dla sło- 
wian usposobione. Zresztą pomimo oporu Koła 
projekt reformy może przejść w radzie państwa, 
jeżeli lewica nie dla zamydłenia oczu, ale szcze- 
rze popierać go zechce, a inne stronnictwa, dla 
których jest on pożytecznym, pójdą za przykła- 
dem młodoczechów i, odrzuciwszy względy par- 
tyjne, głosować będą za reformą bez względu na 
to, kto jest jej inicyjatorem, 
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CZYTELNICTWO KOBIECE. 


Jeżeli kilkaset bezpośrednich obserwacyj mo- 
że wystarczyć do skonstatowania jakiegoś faktu 
społecznego, to, na zasadzie osobistych doświad- 
czeń, przychodzę do przekonania, że obecnie nas 
główną masę czytających stanowią kobiety. Gdy 
dodamy do tego sporą garść moich znajomych, 
którzy również na zasadzie własnych spostrzeżeń, 
to samo twierdzą, gdy wreszcie dorzucimy zdanie 
pewnego księgarza i wydawcy, mającego ob- 
szerne stosunki w sferach czytających, a który 
mówi to samo, wyżej przytoczone spostrzeżenie 
nabierze jeszcze więcej prawdopodobieństwa — sta- 
nie się faktem, na którego istnienie zgodzą się 
prawdopodobnie wszysey ci, co mieli sposob- 
ność przyjrzeć się bliżej naszemu obeenemu rucho- 
wi czytelniezemu. Trudno, w niektórych wypad- 
kach dane statystyczne tylko w ten sposób zbierać 
można. 

Zresztą czyż każdy z naszych czytelników nie 
zgodzi się na następujący szemacik przeciętnej, 
średnio inteligentnej i średnio zamożnej rodziny: oj- 
ciee, od 6 do 12 godzin dziennie zajęty pracą za- 
wodową, wieczorami i przy rannej herbacie czytuje 
dzienniki i to przeważnie politykę i ważniejsze 
sprawy społeczne miejscowe i zagraniczne; resztę 
czasu poświęca na drzemką, winta, knajpę, interesy; 
rzadziej — chodzi do teatru, lub z wizytami; syn 
także pracuje na siebie, wieczory spędza w ogród- 
kach, pod werendami lub na górkach cukierni, 
w knajpkach, teatrze cyrku, czasem odwiedza zna- 
jomych — dzienniki i pisma przegląda, z powieści 
czytuje tylko więcej sensacyjne nowości, książkę 
poważniejszą bierze do ręki rzadko. Dalej rodzina 
abonuje książki w czytelni zwykle na wyłączny 
użytek matki i eórki; one również obowiązkowo czy 
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tują kuryjerki oraz zwykle jeszcze jakiś literacko- 
popularno -naukowy ilustrowany tygodnik, 

Tak bywa w miastach. Na wsi toż samo, tylko 
forma inna: niema tam cyrków, ogródków, knajp 
ale za to jest wint, sąsiedztwo, polowanie, jarmar- 
ki, dużo zajęć gospodarskich, niema czytelni publi- 
cznych ale są prywatne kółka, kupujące i następnie 
wzajemnie wypożyczające sobie książki. Ilość wo- 
góle przeczytanych rzeczy iich jakość waha się 
dla każdej rodziny zależnie od różnie w stopniu za- 
możności oraz wykształeenia; natomiast ilościowy 
stosunek rzeczy, przeczytanych przez obie płcie 
wypada na korzyść kobiet. 

Wobec warunków współczesnych, fakt przewagi 
liczebnej kobiet w konsumcyi utworów pióra nie 
tylko nie traci, ale, przeciwnie, zyskuje na prawdo- 
podobieństwie; jest on w zupełnej z nimi w zgodzie, 
co więcej stanowi nieuniknione ich następstwo; 
mianowicie istnieje szereg czynników, które od 
pewnego czasu stale i w odmienny sposób na płcie 
obie działały, zrodziwszy w końcu wymienione 
różnice. Czynniki te działają obecnie, ciągle ra- 
czej postępując niż słabnąc prawdopodobnie nie 
prędko jeszcze ustaną, wywołując coraz to wyraż- 
niejszą, coraz większą różnicę w natężeniu ruchu 
czytelniczego wśród płci obojga 

Brak dokładnych statystycznych danych czyni 
trudnem rostrzygnięcie kwestyi, czy obecnie u nas 
ogólny ruch czytelniczy zwiększa się czy zmniejsza? 
Z jednej strony są wskazówki np. w zmniejszaniu 
się handlu księgarskiego, w spadku prenumeraty 
pism peryjodycznychże czytelnictwo się zwiększa. 
Z drugiej jednak strony zjawiają się nowe warstwy” 
czytelników wśród ludu, wśród warstw pracujących, 
które mogą dopełniać a nawet może przewyższać 
liczbę dezerterów z innych warstw społecznych. 
Objawu tego, zależnego od ogólnych warunków 
ekonomicznych i społecznych, dotyczących ca- 
łego społeczeństwa, rozbierać obecnie nie będzie- 
my. Nie chodzi nam o to. Wybieramy sobie jedną 
klasę, inteligentne mieszczaństwo, ziemiaństwo etc., 
które dotychczas głównie podtrzymywało ruch czy- 
telniczy, wyłączając warstwy nowe, jak lud wiejski, 
robotnicy, Otóż eo do tego to zdaje się niema 
kwestyi, że wśród tej przeciętnej inteligencyi miej- 
skiej i wiejskiej ruch czytelniczy uległ zwolnieniu, 
jeżeli nie bezwzględnemu zmniejszaniu. 

Otóż chodzi nam 0 to,...... 

Owo zmniejszanie się czytelnictwa wśród klas 
przeciętnie inteligentnych i przeciętnie zamożnych 
nie jest równo rozdzielone pomiędzy obie płcie; 
mianowicie, wśród kobiet, które obecnie znaj- 
dują się w specyjalnych, innych niż mężczyźni, wa- 
runkach, ten ruch wsteczny wolniej się odbywa. 
Zaznaczenie tych czynników specyjalnych, wpły- 
wających na różnice w szybkości zmniejszania się 
czytelnietwa wśród mężczyzn i kobiet, będzie prze- 
dmiotem dalszego ciągu pracy niniejszej. 


waj, rzekła, czas do gorzelni.* Lecz spał on na 
wznak, otworzywszy usta i nie poruszył się 
wcale. Uderzenie w szybę nastąpiło po raz 
drugi: „Idom, idom, zawołała parobkowa i po- 
częła tarmosić męża, narzekając: „o la Boga, 
a toć się chłop rozespał, a wstawaj że.“ Jakób 
otworzył oczy i stęknął; chciał coś powiedzieć, 
lecz tak był zaspany i zmordowany, że tylko 
mruczenie wydobyło się z jego piersi. Znie- 
cierpliwiona żona spychała go na ziemię, narze- 
kając ciągle: „Widzis go, spać mu się chce, a kto 
za ciebie zrobi? mało ci to nawytrącał okumun, 
a dziedzic powiedział, że takich ii a d to 
i trzymać nie warto.“ 

Jakób już trochę rozbudzony siadł na tap- 
czanie, słuchając wymówek w milczeniu; schy- 
liwszy się, szukał rękami butów. Znalazł je, 
wciągnął, postękując, wziął następnie wytarty, 
dziurawy kożuch, naciągnął czapkę na uszy i po 
omacku, wlokąc nogami, szedł ku drzwiom. 
Otworzył je i zawahał się na progu. Wicher 
wpadł do izby, rozdmuchując popiół i głownie 
na kominie, siekąc twarz i ręce parobka desz- 
czem, pomieszanym ze śniegiem. „A zamykaj ze 
drzwi, psia jucho!* — rozległo się wołanie z kąta 
izby. Jakób zawahał się jeszcze chwilę, postąpił 
naprzód i drzwi za sobą popchnął. Izbę zaległa 
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znowu cisza, wiatr wył w kominie, a deszcz 
w szyby dzwonił. 
* 

W gorzelni panował ruch. Ludzie, potrzebni 
do zacieru, schodzili się i zabierali do roboty. 
Jakób przywłókł się ostatni i obrzucony został 
obelgami przez gorzelanego: „Ten wałkuń za- 
wsze ostatni— wołał gniewnie— powiem ekono- 
mowi, żeby się do twojej skóry zabrał — noś 
drzewo!“ Jakób wysłuchał groźby obojętnie 
i poszedł do drwalni, wlokąc nogami i poka- 
słując. Latarnia, koło której przechodził, oświe- 
ciła twarz wychudłą z czerwonymi wypiekami 
na policzkach. Oddawna już cierpiał na chorobę 
piersiową; by z głodu nie umrzeć służył za pa- 
robka, milczący, skulony, obrzucany obelgami 
i za próżniaka uważany. W drwalni wziął kilka 
szczap sosnowych i przyciskając do piersi, szedł 
na dół po schodkach, prowadzących do izby, 
gdzie się paliło pod kotłem. Podsyciwszy ogień, 
odbywał następnie tę samą podróż kilkanaście 
razy i układał drzewo w kotłowni. Przy piecu 
Żar buchał mu w twarz, gdy następnie szedł do 
drwalni, wicher, wpadając z szaloną siłą przez 
okna bez szyb i otwarte drzwi, mroził mu piersi. 
Po godzinie pracy, obtarł ręką pot z czoła 
i usiadł koło pieca. Ogień palił się potężny, 
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Ogólne czynniki, pchające oświatę naprzód, roz- 
szerzające sfery czytelników, działają mniej więcej 
równo na obie płcie. Tymczasem kobiety są obec- 
nie pod wpływem jednego, bardzo silnego a specy- 
jalnego bodźca, wyłącznie na nie działającego — 
jest nim prąd emancypacyjny, który, mimo wszyst- 
ko, rozszerza się z dniem każdym, dotykające w róż- 
nej mierze różne grupy społecznych typów kobie- 
cych. Jak tlen, lub jakiś inny pierwiastek naj- 
energiczniej łączy się z innymi w chwili wywiązy- 
wania się, uwalniania się z poprzednich połączeń, 
tak samo kobiety znajdują się obecnie ¿n statu na- 
scendi i jako takie energiezniej chwytają się no- 
wych idej, silniej chłoną nowe wiadomości, które 
dają im odmienne, wyższe, swobodniejsze stano- 
wisko społeczne, towarzyskie ete. Bodźca, który- 
by z równą siłą dotykał wyłącznie świat męzki, 
równoważąc wpływ emancypacyi, obecnie nie po- 
siadamy. To jeden czynnik, może najważniejszy. 

Do wzrostu ilości przyczynia się w dalszym cią- 
gu współczesny system nauczania kobiet. Ogromna 
ich masa zatrzymuje się na t. z, średniem wykształ- 
ceniu, które włącza dość dużo różnych przedmio- 
tów, ale bez należytego ich pogłębienia. Kobieta, 
skończywszy pensyję, zna bardzo wiele rzeczy, 
ale „po łebkach, Wpakowano jej w głowę spo- 
rą ilość wiadomości, ale zapomniano rozwinąć 
w odpowiednim stopniu władz myślenia, które by 
się z tym inateryjałem uporać mogły, ułożyć go, 
usystematyzować, przetrawić. Ten brak rozwoju 
w kierunku samodzielnego, głębszego myślenia 
objawia się najlepiej w powszechnym wstręcie ko- 
biet do matematyki. Osobiście spotkałem w życiu 
tylko jednę niewiastę, która tych wstrętów nie mia- 
ła; alei tej aspiracyje ograniczały się tylko na 
arytmetyce, którą uprawiała z zamiłowaniem. Wo- 
góle matematyka, z jej całą fantastycznością pojęć 
i logiką, najzupełniejszą dowolnością założeń i że- 
lazną ścisłością w wywodach i wnioskach, mate- 
matyka, w której tkwią nietylko wszystkie prawa 
mechaniezne, rządzące tym światem, ale i pruwa 
światów możliwych, światów in potentia — wszyst- 
ko to, nawet pojęcie o tem, które powziąć można 
już ze studyjów nad algebrą i geometryją, jest dla 
kobiet, tak jak obecnie, kształconych.... światem 
najzupełaiej nieznanym. Dalej nauki przyrodzone 
kobiety studyjują z podręczhikow, które z fałszywą 
pruderyją traktują (jak np. zoelogija) o organizmach 
zwierzęcych ale tylko „do pasa“. W historyi opo- 
wiadają im anegdotki, w literaturze to samo... ete. 
etc, 

Zresztą jest to znana historyja. Ostatecznie 
w ten sposób wykształeona (?) panna posiada po- 
trzeby umysłowe rozbudzone—rozbudzone tylko— 
połowicznem szkolnem wykształceniem. Wskutek 
tego książka poważna, w treści cięższa, nie jest dla 
niej; główną jej stronę umysłową stanowią książki 
popularne, lżejsze, wreszcie cała literatura felieto- 
nowa, traktująca o różnych rzeczach, przyprawiona 
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bądź sokiem malinowym, migdałami, badź zlekka 
opieprzonym sosem (np. Z kobiecego biurka; Swiat 
kobiety; Jak nawet w małżeństwie znależć szczęście; 
Miłość; Dzieje moralne kobiet; Bogowie i ludzie 
ate. etc.). Resztę jej potrzeb umysłowych zastępuje 
hurtownie beletrystyka oraz pisma peryjodyczne. 

Jeżeli teraz weźmiemy pod uwagę okoliczność, 
że książek takich, jak Socyjologija— Spencera, Po- 
chodzenie człowieka — Darwina etc. można rocznie 
przeczytać tać co najwyżej kilkadziesiąt, przeciętnie 
zaś kilkanaście, a natomiast powieści, następnie ró- 
żnych „Światów kobiecych* oraz innych „Bogów“ 
i ludzi* bodaj czy nie trzysta sześćdziesiąt pięć lub 
więcej — to dojdziemy do przekonania, że obecnie 
wykształcona panna spożywać może tylko mało po- 
silne duchowe pokarmy, ztąd też musż je konsu- 
mować w wielkiej ilości. Jest to zjawisko ogólne: 
im umysł wyższy, więcej rozwinięty, silniejszy, wtym 
w bardziej skoncentrowanej tormie duchowy po- 
karm przyjmuje, tym mniej zużytkowywa zadruko- 
wanej bibuły. Przyczyna tego bardzo prosta: chcąe 
spopularyzować całą np. mechanikę Frankego, 
trzeba by było napisać książkę co najmniej z dzie- 
sięć razy większej objętości. Tak więc, mamy już 
dwa czynniki, potęgujące ilościowo czytelnietwo 
kobiet: prąd emancypacyjny oraz słabe ich wy- 
kształcenie w naukach ściślejszych. Idźmy dalej: 
wykształcenie t. j. ilość i jakość wiadomości, które 
dany osobnik otrzymuje, stoi w ścisłym związku 
z przyszłą funkcyją w życiu społecznem, do wypeł- 
nienia której go przeznaczono 

Pomimo zmian na lepsze, kobieta jeszcze dziś 
zajmuje podrzędna stanowisko społeczne, nie po- 
zwolono jej jeszcze wypełniać całego szeregu prak- 
tycznych czynności w sferze politycznej, ekono- 
mieznej ale ogólne i powierzchowne wykształcenie, 


jakie u nas kobieta otrzymnje, w ogromnej więk- 


szości wypadków wystarcza do zadawalniającego 
wypełnienia obowiązków, jakich od niej jako od 
matki, żony, gospodyni, kobiety światowej ete. wy- 
magają. 

Otóż wiadomo, że ludzie czytają nie dla samego 
czytania, następnie nie zupelnie dla rozrywki, ale 
z potrzeby, aby rozszerzając sferę swoich wiado- 
mości tym skuteczniej radzić sobie w życiu — 
w walee z naturą oraz z ludźmi. Wskutek tego 
chemik, pracujący w fabryce, czytnje stale czase- 
pisma, jego specyjalności poświęcone, czytuje książ- 
ki ete., bo od tego już nie jakieś idealniejsze cele, 
ale byt jego zależy: toż samo polityk z obowiązku 
czytuje prace ekonomiczne, statystyczne, historycz- 
ne ete. śledzi bieg codziennych spraw politycznych; 
fabrykant, czytając, oznajmia się z nowymi wyna- 
lazkami, zmianami ete., poczynionemi w sposobach 
fabrykacyi produktów, które wyrabia. Ludzie ci, 
jak to już powiedzieliśmy, czytają specyjalne, nau- 
kowe książki nie dla przyjemnego spędzenia czasu, 
ani też dla eelów idealnych: rozwinięcia się, wy- 
kształcenia — ale z potrzeby. Na tych właściwie 


monotonnem mruczeniem, przerywanem tylko 
od czasu do czasu trzaskaniem mokrego drzewa. 
Jakób zdrzemnął się był trochę. Zbudziło go 
targnięcie za ramię i potok obelg: „A ty, nicpo- 
niu, będziesz się tu grzał, ruszaj zaraz na kil- 
sztok!4 Przestraszony parobek przetarł oczy 
i wyszedł z izby. Na kilsztoku dymił już zacier. 
Po podłodze, zalanej szeroko gęstą papką, uwi- 
jali się parobcy z bosemi nogami i zawiniętemi 
powyżej kolan spodniami. Jedni nosili kawały 
lodu, które w zacier wrzucali, inni rozprowa- 
dzali papkę za pomocą deseczek, przymocowa- 
nych do długich kijów, a to w celu prędszego 
jej ochłodzenia. Dla tego samego powodu szyb 
w oknach w tej części gorzelni nie było i wiatr 
hulał, jak po stepie. Jakób siadł na ziemi, buty 
ściągnął, wziął kij i wlazłszy w ciepły zacier, 
który mu wyżej kostek sięgał, począł go chło- 
dzić. Po niejakiej chwili tchu mu zbrakło i spo- 
cił się tak, że kożuch zrzucił. Wiatr dął coraz to 
wścieklej. Wreszcie zacier ostygł; odszponto- 
wano otwór, znajdujący się w podłodze i żółta- 
wa papka poczęła chlapocząc ściekać do kadzi, 
znajdującej się pod kilsztokiem. 

Ludzie się porozchodzili, został tylko Jakób, 
bezsilny, siedzący na ziemi i patrzący przed sie- 
bie bezmyślnym wzrokiem. Burza śród nocy 


ciemnej szaleć nie przestawała. Snieżne płatki 
wpadały przez okno i na mokrej podłodze zaraz 
topniały. W latarni, przytwierdzonej do jednej 
ze ścian, dopalała się łojówka. Tam obok sły- 
chać było jednostajne, potężne mruczenie pieca. 
Jakób wdział kożuch i skierował się ku wyjściu. 
Na progu pomyślał chwilę. Droga, dzieląca go 
od czworaku była dość daleką. Noc ciemna, 
śnieg padał coraz gęstszy. Po chwili zawrócił 
od wyjścia i zwolna, nadsłuchując, począł się 
zbliżać ku drzwiom, prowadzącym do izby, 
mieszczącej przyrząd zegarowy. Zawahał się 
w wejściu, lecz po krótkim namyśle wszedł. 
Ciepłe powietrze silnie ogrzanej izby buchnęło 
mu w twarz. Zamknął drzwi, jak mógł najciszej 
i lękliwie obejrzał się na wszystkie strony. 
Mruczenie ognia było teraz słychać doskonale. 
w izbie nie było nikogo. Jakób siadł na podło- 
dze i oparł się plecami o przyrząd zegarowy, 
Było mu ciepło, a monotonne mruczenie ukoły- 


sało go powoli. Zasnął snem kamiennym. 


x 
* * 


Dzień smutny, szary, zajrzał przez okno. Zro- 
bił się znowu ruch w gorzelni. Do izby, miesz- 
czącej przyrząd zegarowy, wszedł gorzelany. 
Spojrzał na leżącego na ziemi Jakóba, który 
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ludziach opiera swój byt poważna literatura nauko- 
wa, a nawet popularna (majstrowie, robotnicy, 
mniejsi fabrykanci czytają rzeczy odpowiednio spo- 
pularyzowane) zagranicą. 

W ten sam sposób oddziaływa na czytelnictwo 
niedopuszczanie kobiet do zajęć praktycznych: ko- 
biety wskutes sposobu wykształcenia nie mogą czy- 
taé poważniejszych rzeczy, następnie wskutek bra- 
ku odpowiednich zajęć praktycznych mie mają po- 
trzeby poważniejszej pracy naukowej — czytania 
książek specyjalnych,a chociażby nawet popularno- 
naukowych. Jeżeli je kobiety także czytają, to dla 
celów idealniejszych jak np. samokształcenie. Już 
nauczycielki muszą czytać poważniejsze rzeczy, bo 
zniewalają je do tego ich obowiązki, bo czytanie 
rzeczy poważniejszych jest niejako dalszym ciągiem 
ich pracy zawodowej. 

Czynnik ten, rzecz prosta, oddziaływa na ruch 
ilościowy ruch czytelniczy w ten sam sposób, jak 
nizki poziom umysłowy szkolnego wykształcenia, 
które jest jego skutkiem, czy przyczyną, właściwie 
stoi z nim w ścisłym związku: kobiety ezytają lżej- 
sze rzeczy, a przeto więcej mogą czytać. Zaden 
uczony profesor nie jest w stanie pochłonąć w swo- 
jej specyjalności tyle drukowanej bibuły, ile jej mo- 
że zużyć taka rozczyłtana kobieta. 

Obok tych wpływów istnieją jeszcze inne, drob- 
niejsze, które wymagają subtelniejszego obrobienia, 
a tem samem więcej papieru; wskutek tego dla bra- 
ku miejsca musimy je tu pominąć; pomówimy o nich 
przy innej sposobności. 


W innym kierunku oddziaływa kategoryja czyani- 
ków, które z kolei obecnie zaznaczyć zamierzamy 
mianowicie wszystkie one składają się na to, że ko- 
bieta obecnie ma więcej wolnego czasu, jaki mo- 
że poświęcić na różne cele, a w tej liczbie i na czy- 
tanie. 

Pomijając kategoryję pracownie jak robotniee 
fabryczne, szwaczki. włościanki ete., które nie na- 
leżą do klas ani przeciętnie inteligentnych, ani 
przeciętnie zamożnych, aczkolwiek także czytają, 
reszta kobiet w ogromnej większości znajduje się 
we względnie dogodnych warunkach bytu matery- 
jalnego, uwolniona jest od potrzeby usilnego pra- 
cowania na chleb powszedni. Część ich żyje 
z pracy mężów, część do późnych lat siedzi u ro- 
dzieów, lub żyje, zawieszona u krewnych, dalszej 
rodziny it.d. Wcale nietwierdzę jakoby taki łaskawy 
chleb u krewnych lnb rodziny był dla samych ko- 
biet słodkim, aby stosunki, które je do tego zmu- 
szają, były normalne'— nie, ale, ostatecznie, zwol- 
niona w całości lub w części od pracy zarobkowej, 
ma ona dużo swobodnego czasu, który może zapeł- 
nić czytaniem. Wiem, że mi powiedzą: zamężna 
kobieta, dalej córka, lub krewna nigdy darmo chle- 
ba nie jedzą, pracują około domu, około gospodar- 
stwa, dzieci ete! Tak, ale włączywszy i te zajęcia 
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chrapał, otworzywszy usta. Już podniósł był 
nogę, by go kopnąć, gdy nagle schyliwszy się, 
chwycił się za głowę i krzyknął: Jezus Maryja! 
Obok głowy parobka, która się była po rurach 
na ziemię zsunęła, leżała oderwana plomba. 
Na krzyk gorzelanego zeszli się ludzie. Jakób 
wstał i w milczeniu wodził po obecnych bez- 
myślnym wzrokiem. Gorzelany tak był zafra- 
sowany, że zapomniał parobka obelgami obrzu- 
cić. „Trzeba dać znać dziedzicowi — wołał — 
niechaj kto zaraz do urzędu akcyznego z rapor- 
tem jedzie.“ Młodsi parobcy przestraszeni słu- 
chali, nie rozumiejąc, co się to właściwie za nie- 
szczęście zrobiło. Starsi objaśniali, iż wszystkie 
rury na złączeniach i przyrząd zegarowy opa- 
trzony jest plombami, aby uniemożebnić nadu- 
życia. Zerwanie plomby pociąga za sobą zam- 
knięcie gorzelni, jeżeli o niem władzy nie do- 
niesiono, a przynajmniej sprowadza przerwy 
w robocie, dopóki urzędnicy nie zjadą na miej- 
sce i nowej plomby nie założą. Tymczasem 
Jakób, który wiedział tyle tylko, iż stał się po- 
wodem jakiegoś nadzwyczajnego wypadku. 
w gorzelni— korzystając z zamieszania, wyszedł 
i dostawszy się do czworaka, siadł, milcząc, w iz- 
bie na tapczanie. Zbudzone najmłodsze dziecko 
płakało, po izbie krzątała się parobkowa, stara- 
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przeciętnej gospodyni, pozostaje jeszcze dość dużo 
wolnego czasu poza zajęciami gospodarskiemi, wy- 
chowawczemi —więcej niż mają męzczyzni. Nie trze- 
ba'zapominać, że obecnie technika znacznie ulepszyła 
samo gospodarstwo domowe, ułatwiając, upraszcza- 
jąc cały szereg prae gospodarskich. W miastach 
rzadko już spotykamy gospodynie, które by same 
soliły szynki, robiły kiełbasy, smażyły konfitury, 
piekły chleb i ciasta, wogóle robiły znaczniejsze 
zapasy spiżarniane, ponieważ wszystkiego tego ta- 
niej i w każdym czasie można dostać w sklepach 
z wędlinami, cukierniach itp. Wogóle dążeniem 
wytwórców produktów spożywczych jest wytwa- 
rzanie ich w takiej formie, aby, mogły być użyte 
bez przygotowań, zachodu itp. Obecnie u każ- 
dego większego rzeźnika w mieście można do- 
stać kotlet, befsatyk już sporządzony, wystarcza 
tylko rzucić go na patelnię. Toż samo tyczy się 
ubrania, bielizny, które dawniej stanowiły jedno 
z poważnych kobiecych zajęć domowych, obecnie 
wszystko to robi maszyna (pończochy, hafty ete.) 
lub wprawny robotnik albo robotnica (suknie bie- 
lizna itp.) Nawet po wsiach, bliżej miast położo- 
nych, przemysł fabryczny i rękodzielniczy powoli 
wypiera produkcyję domową—zajęcia domowe co- 
raz bardziej tracą na znaczeniu, gospodyni coraz 
więcej ma wolnego czasu. Dalej nauczyciel, szko- 
ła, guwernantka itp. uwalniają kobietę od części 
obowiązków macierzyńskich, które dawniej spełnia- 
ła w znacznej mierze sama. Zresztą przy obec- 
nym systemie wychowawczym, w którym dziecko 
prawie pół dnia przebywa poza domem, w szkole, 
matka zwolniona jest w znacznej części i od opieki 
nad dzieckiem, którą by roztaczać musiała, gdyby 
dzieci przebywały cały czas w domu. 

Gdyby nawet przeciętnie mężczyznie i kobiecie 
pozostawała po za zajęciami obowiązkowemi jedna- 
kowa ilość wolnego czasu, to i tak w sposobie jega 
zużytkowania przez obie płcie istnieją dość du- 
że różnice, które przyczyniają się do różnicy w ilo- 
ściach przeczytanych książek: mianowicie kobiety 
znajdują się w warunkach, bardziej sprzyjających 
uprawianiu czytelnictwa, 

Najprzód jednostajność, jednostronność, przy- 
mus itp. w zajęciach zawodowych mężczyzny od- 
działywają na na niego bardziej wyczerpująco, ani- 
żeli swobodne, niejednostajne zajęcia gospodyni 
domu. Następnie praca zawodowa mężczyzny zwy- 
kle zużytkowywa zapas energii, przeznaczony na 
pracę umysłową; kobieta, szczególniej usunięta od 
zajęć praktycznych, musi znaleźć jakiś inny upust 
dla rozbudzonej działalności mózgu — jest nim 
czytanie. Dalej mężczyzna, —swobodniejszy i spo- 
łacznie i towarzysko -- znajduje cały szereg różnych 
zajęć, rozrywek, któremi wolny czas swój zapełnia, 
podczas gdy kobieta, obdarzona mniejszą znacznie 
swobodą, ma mniejszy wybór w tym względzie. 
Z jednej strony różne sesyje, obrady, posiedzenia, 
komisyje etc. z drugiej strony knajpki, cukiernie 


jąc się rozniecić ogień na kominie. Po niejakiej 
chwili wszedł pachciarz Srul, mały, chudy, ru- 
dawy żydek z iskrzącemi oczami. Stanął na 
środku izby przed Jakóbem, wziął się za głowę 
i kiwając nią w prawo i w lewo stał tak czas 
jakiś, nic nie mówiąc. 

— A cego chceta zydzie? — zagadnęła go ko- 
bieta. — Przychodzita po wasego rubla? adyć 
wita, ze nimom zkąd oddać. = 

Żyd nie odpowiedział, zcicha dopiero, po nie- 
jakim czasie, jakby sam do siebie, szepnął: 

— Aj waj — co un zrobił, co un zrobił! 

Parobkowa podeszła bliżej. 

— Co mówita? 

— Aj waj, co un zrobił — powtórzył żyd. 

Zaniepokojona parobkowa zwróciła się do 
męża, który siedział nieruchomie, pochyliwszy 
rozczochraną głowę na piersi. 

— (oś ty zrobił? —zapytała—no mówże, o la 
Boga, co to za chłop! 

Lecz Jakób się nie poruszył. 

— Co un zrobił? - mówił pachciarz—un zrobił 
wielgie nieszczęście —plomby zerwał w gorzelni. 

Kobieta chwyciła się za głowę; nie wiedziała 
wprawdzie, co to plomba, samo to jednak, że nie 
rozumiała, o co chodziło i zachowanie się żyda 
przejęło ją okropną trwogą. 
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i inne zakłady są to miejsca, bardzo uczęszczane 
przez płeć męzką, miejsca, w których się jednak 
przeważnie nie czyta. Knajpiarsko wintowe życie, 
które się u nas w ostatnich czasach wśród męż- 
czyzn bardzo rozwinęło, niejednokrotnie było już 
przedmiotem słusznych ale, niestety,płytkich uwag 
wywoływało wiele słów oburzenia ze strony kury- 
jerowych najczęściej moralistów. Fakt ten jest 
jedną z przyczyn, dla których ezytelnietwo wśród 
kobiet prędzej wzrasta, czy też wolniej się zmniej- 
sza, aniżeli u mężczyzn. 
F. Jabłczyński. 


LEKARZE WIĘZIKNNI. 


Teoretycy nie przestali jeszcze i nieprędko prze- 
staną ‘prowadzić zaciętych sporów 0 czaszkę 
zbrodniarza. Nie przebrzmiały jeszcze echa zna- 
nej polemiki, prowadzonej między Topinard'em i 
Lombroso w kwestyi, czy czaszka Karoliny Corday, 
morderczyni Marata, jest normalną, czy też nosi 
cechy, zbaczające od przyjętej normy, a już wi- 
dzimy we Francyi całą szkołę antropologów, któ- 
rzy niechcą uznać typu zbrodniarza, jako oddziel- 
nego typu antropologicznego, za czem tak energicz- 
nie obstaje Lombroso. Zkądinąd też słychać gło- 
sy mniejszej miary badaezów, odzywające się w tym 
samym tonie, jak, naprzykład, p. Gredinger'a któ- 
ry, jak pisma o tem przed miesiącem donosiły, na 
podstawie badań nad 300 przestępcami w więzie- 
niach Rygi starał się również dowieść bezzasadno- 
ści teoryi głośnego antropologa włoskiego  Szko- 
ła włoska ze swej strony, w obronie tezy swego 
przedstawiciela występuje z całym szeregiem ob- 
serwacyj, robionych już nie na setkach, ale na dzie- 
siątkach tysięcy czaszek, należących częścią do 
zbrodniarzy, częścią do jednostek moralnie zdro- 
wych. Nagromadziła się ztąd tak wielka ilość ar- 
gumentów pro i contra, że ten, kto chciałby dojść 
do jakiegoś w tym przedmiocie wniosku, „znalazł- 
by się*, jak słusznie mówi Lombroso *), „w poło- 
żeniu młynarza, syna jego i osła z bajki, nie mo- 
gac zrobić jakiegokolwiek wyboru, postąpić o jeden 
choćby krok naprzód*. 

Praktyka życiowa jednak musi sobie jakoś ra- 
dzić. Zamyka więc szczelnie drzwi od teoretyków, 
by im spokój zapewnić i sobie go zabezpieczyć. 
„/ dwojga złego wybierając“, myśli sobie, „wolę 
niezbyt jeszcze doskonałe pomysły w życie wpro- 
wadzać, niż denerwować się waszą wrzawą nauko- 
wa“. Rzeczywiście, na teraz zupełnie obojętnem 
jest dla niej, jakie zagadnienie stawiają sobie an- 


1) L'antropologie criminelle et ses récents progrès par 
Cesare Lombroso, 1890. 


— Plombę urwał — plombę urwał a ja niesz- 
częśliwa. Poczęła zawodzić, wybuchając pła- 
czem — żyd kiwał się ciągle na środku izby. 

— (o to będzie, jak pan dziedzic się dowie — 
aj waj — to sąd, to kryminał! 

Usłyszawszy słowo kryminał, parobkowa po- 
częła głośniej jeszcze jęczeć i płakać. 

Wtem wpadł ekonom. 

— Wynosić się! Won!—krzyknął, popychając 
płaczącą kobietę i uderzając ]akóba w kark. 
Dzieci na wpół nagie kuliły się do matki z pła- 
czem. 

— (o to won—gdzie won? — krzyczał żyd -- 
oni winni rubla, ja chcę mego rubla! =i przyska- 
kiwał do Jakóba, to znów do jego żony. Widząc 
jednak, iż go nikt nie słucha, rozejrzał się po 
nędznej izbie, ściągnął z tapczana chustkę pa- 
robkowej, z Jakóba kożuch i wymknął się 
z czworaku. Tymczasem rozniosło się było po 
wsi i folwarku o tem, co zaszło w gorzelni. Po- 
częly się gromadzić baby, krzycząc i wymachu- 
jąc rękami. Jedna z nich, wypchniętą przez 
ekonoma na dwór parobkowę wzięła z dziećmi 
do swej izby. Do Jakóba jednak nikt się nie 
zbliżył, patrzono na niego, jak się patrzy na 
człowieka, który popełnił straszną jakąś zbro- 
dnię. 
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tropologowie do rozstrzygnięcia, choćby nawet, po- 
rzuciwszy kwestyję istnienia typu zbrodniarza, wy- 
brali coś z zakresu klasycyzmu, naprzykład: „Czy 
Ajaks z dymy, czy z manchestru nosił spodnie*? 
Ma się rozumieć, zwrócić się ona do nich nie za- 
niedba, gdy ustalić potrafią jako tako swoje poglą- 
dy; tymczasem zaś w czyn wprowadzą to, co in- 
stynktownie jakoby uważa za realne i konieczne. 

Oto te kilka pewników, które w życiu zostały za- 
aprobowane i które działalności praktycznej za 
punkt wyjścia służą. Mianowicie, przyznać każdy 
musi, że zbrodniarz jest wytworem tak całej masy 
nienormałnych stosunków społecznych, jak i wła- 
ściwości jego indywidualnych, fizycznych i psychi- 
cznych, że jako taki nie może przyjmować na sie- 
bie całkowitej odpowiedzialności za swe postępki, 
że społeczeństwo, z drugiej strony, wiele swoich sił 
winno zużyć w obronie własnej przed zbrodnią, 
nieprzyjacielem niemniej niebezpiecznym, chociaż 
naturalnie wytwarzanym. 

Rezultatem tego rodzaju zapatrywań było mię- 
dzy innemi wprowadzenie do więzień zajęć, które 
mają na celu przedewszystkiem uszlachetnienie wię- 
Źnia przez pracę, a także zużytkowanie dla społe- 
czeństwa, o ile można, najlepsze sił i zdolności wy- 
kluczonej zpośród ogółu jednostki. Pod hasłem 
tych samych poglądów podnosi obeenie głos dr. 
Laurent *), powołując lekarzy do szeregów opieku- 
nów więziennych. 

Dr. Laurent nie od wczoraj interesuje się daną 
kwestyją. W roku 1890 w Paryżu na kongresie 
międzynarodowym hypnotyzmu eksperymentalne- 
go iterapeutycznego przedstawił on referat p. t. 
„O wpływie suggestyi na osoby histeryczne w za- 
kładach karnych*, na skutek którego uchwalono 
wniosek następujący: ponieważ na osoby histerycz- 
ne, pozostające w więzieniach, otoczenie mogło- 
by wywierać bardzo szkodliwy wpływ moralny, 
przeto więźniowie tacy powinni być izolowani i po- 
zostawać pod wyłączną opieką lekarzy więzien- 
nych. Obecnie dr. Laurent obszerniej przedmiot 
traktuje, wykazując, ile usług drobnych, a konie- 
eznych może przynieść więźniom lekarz, gorąco 
sprawie oddany, a, co niemniej ważne, posiadający 
odpowiednie t j. antropologiczne wykształcenie. 

„Dzisiaj, mówi dr. Laurent, społeczeństwo nie 
zadawalnia się już tem, że karze, pragnie ono je- 
szcze złe zmniejszyć i zapobiegać mu (amender et 
prévenir). Żyjemy obecnie w czasach hygijeny 
społecznej i profilaktyki moralnej“. Pozbawiająe 
człowieka niebezpiecznego wolności, społeczeństwo 
nie ma prawa poprzestawać na tem zadosyćuczy- 
nieniu, na tej zemście jaką mu przewaga ogółu 
nad jednostką zapewnia, nie przestaje ono bo- 
wiem mieć względem takiego człowieka obowiąz- 
ków. Pomimo tego tylko zdrowie fizyczne więźnia 


1) Revue scientifique N. 25, I półrocze 1891. 


Winowajca, z wzrokiem w ziemię utkwionym, 
stał przed czworakiem. Drobny deszcz, który 
teraz padał, przylepiał mu włosy do skroni, 
a podartą koszulę do ramion i grzbietu. 

— I cóż tu będziesz stał wałkoniu,—krzyknął 
ekonom: — won! 

Jakób, nie podnosząc głowy, skierował się 
drożyną, zaczynającą się koło czworaku, ku la- 
sowi; szedł tak czas jakiś, najprzód między po- 
lami, później borem, aż z sił wyczerpany padł 
pod sosną. W oczach mu się zaćmiło, kaszel 
dusić począł, a w uszach dźwięczały złowrogie 
słowa: plombę urwał — które w szumie porusza- 
jących się sosen odnajdywał. 


Ed 
* * 


Znaleziono go bez życia, zesztywniałego. 
Chłopi, którzy go nieśli, spotkali się na folwarku 
z dziedzicem i urzędnikami, wracającymi z go- 
rzelni. , 

— Co to takiego? — zapytał jeden z nich. 

Dziedzic włożył binokle i rzekł: 

— To ten, co plombę urwał; szelma próżniak 
był do niczego. 

Feliks Jasieński. 
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jako tako już jest zabezpieczone. Tymczasem spra- 
wa umoralniania go nie została jeszcze na seryjo 
rozpoczętą. Otóż zastanowić się wypada, gdzie 
szukać przyczyny takiego stanu rzeczy. Nieza- 
przeczenie złe leży w tem, że tutaj siłą okoliczno- 
ści obowiązek wpływu moralnego dostał się prze- 
ważnie w ręce ludzi, zgoła nie nadających się do 
tego, „niedorosłych do tej roli" (au-dessous de leur 
mission). 

Weźmy na wstępie nadzorcę więzienia. Prze- 
szedłszy przez kilka stopni po drabinie administra . 
eyjnej i uzdolniwszy się przez to zaledwie na tyle, 
by zostać dobrym rządeą domu, dostaje się niespo- 
dziewanie na stanowisko opiekuna upadłych ludzi, 
na stanowisko moralizatora. Nie dziw więc, że 
pod uniformem nadzorcy więzienia wprędee okazu- 
je się biurokrata. „,Podobnie się tu dzieje, jak 
ze starą kobietą, która się maluje. Usuńcie róż, 
a zobaczycie zmarszczki, i to zmarszezki niezatar- 
te. Zdejmcie zwierzchnią powłokę nadzorcy wię- 
zienia, a oczom waszym ukaże się nieuleczony biu- 
rokrata*. Nie dość tego, bo ludzie ei, z małyrai 
wyjątkami, głęboko wierzą w skuteczność swego 
oddziaływania. Tymczasem nie potrzeba być bar- 
dzo spostrzegawczym, by zauważyć, że przez swo- 
ja pedanteryję, desporyzm i sztucznie stawia- 
ne przeszkody na każdym kroku obrażają do 
głębi godność więźniów i sami tracą w ich oczach 
na szacunku. 

Jak się teraz przedstawia stanowisko księdza? 
Nie ulega wątpliwośći, że zanikanie przesądów od- 
bywa się w szybkim tempie nawet wśród ludu. Ztąd 
grożenie piekłem, lub obiecywanie szezęścia w ży- 
ciu zagrobowem, nie wywierając zbyt silnego wra- 
żenia na jednostea moralnej, tem mniej może od- 
działać na jednostkę zepsutą, jaką jest zbrodniarz. 
Ksiądz, pracujący nad więźniem w ten sposób, na- 
próżno pracuje. Niezapominać jednak należy, że 
bądź eo bądź w księżach, szczerze oddanych swe- 
mu posłannietwu, mamy ludzi, znających dusze 
ludzkie, umiejących oświecać sumienia, przemie- 
niać serca, „W więzieniu w rzeczy samej oni je- 
dni mówią o przebaczeniu i nadziei“. łagodność 
i słodycz ich napomnień mogą rzeczywiście prze- 
konać zbrodniarza, że przez swój występek nie u- 
tracił on jeszcze prawa do życia lepszego i szezę- 
śliwszego. Wystarczy to, by przekonać się, że po- 
moc księży w więzieniach nie powinna być pogar- 
dzaną. í 

Najmniei bodaj zdolnymi do pełnienia powyż- 
szych obowiązków w więzieniach wydają się urzęd- 
niey sądowi. Przedewszystkiem więzień nie może 
widzieć w nich nikogo innego, jeno ludzi, których 
obowiązkiem jest karę wymierzać, gubić wrogów 
swoich, przed którymi też nie zechce serca swego 
otwierać, opowiadać o cierpieniach, jakie mu życie 
zatruwają. Zresztą sądowniecy zbyt mało widzą 
interesu i czują pociągu do studyjów nad antropo- 
iogiją kryminalną, eo nie tak dawno zganił w o- 
strych słowach Tarde w swem dziele „La Philoso- 
phie pénale". Pozostawiają oni tę naukę, jak i 
wiele innych, opierających się na faktach lekarzom, 
sami zadawalniając się bezpłodną w wielu razach 
szermierką językową w rozprawach nad subtelno- 
Ściami kodeksu. 

W danym wypadku jednak nie należy mieć do 
nich wielkiego żalu. Nie ulega bowiem wątpliwo- 
ści, że zpośród lekarzy właśnie wyjść mogą lu- 

* dzie, którzy w pracy nad umoralnieniem więźniów 
wybitną odegrają rolę. Zgodziwszy się z tem, że 
zbrodniarz jest w pewnym stopniu człowiekiem 
nienormalnym, wytworem tego rodzaju czynników, 
jak atawiam, dziedziczność lub wpływ sfery spo- 
łecznej, że jest to pod pewnym względem chory, 
pozbawiony zmysłu moralnego „szaleniec moral- 
ny*, — zaprzeczyć niepodobna, że w więzieniach 
sposób postępowania winien być ten sam, jaki zo- 
stał wprowadzony do zakładów dla obłąkanych. 
Prostem tego następstwem jest, by pieczę nad te- 
go rodzaju chorymi powierzono tym, którzy stara- 
nie mają o obłąkanych: podobnie jak leczą oni 
tych ostatnich w zakładach odpowiednich, leczyć 
będą zbrodniarzy w więzieniach, czy to, jako po- 
cieszyciele, zalecając im zapomnienie popełnio- 
nionych błędów, czy też przekonywając ich o po- 
trzebie okupienia winy. Tym sposobem, lekarz wy- 
stępując w roli przyjaciela i dobroczyńcy zbrodnia- 
rzy, łatwo pozyskać sobie będzie mógł jego zaufa- 
nie, jak pozyskał już sobie serce obłąkanego. 
Z chwilą, gdy to nastąpi, więzienie przestanie być 
szkołą występku i znikczemnienia, fabryką suchot- 
ników, obłąkanych i zbrodniarzy, stekiem, z które- 
go zieje na społeczeństwo nieskończony strumień 
zarodków zarazy fizycznej i moralnej. Na jeden 
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tyłko ważny warunek należy tu zwrócić uwagę: po- 


| wyższego posłannietwa lekarz podejmować się nie 


powinien bez specyjalnych studyjów nad antropo- 
logiją kryminalną. Krótko mówiąc. trzeba, by 
obok lekarzy-psychijatrów, powstało eałe pokolenie 
lekarzy-kryminalistów. 

Przystępując do działalności praktycznej w da- 
nym kierunku, pozostaje lekarzowi zastosowywać 
znowu te same metody, jakie są w użyciu przy le- 
czeniu obłąkania, w ogóle innych chorób. Zna- 
cznie więc od robienia spostrzeżeń nad zbrodnia- 
rzami: będzie uważnie analizował ich namiętności, 
badał sumienie, docierał aż do najbardziej skrytych 
myśli. Dane, tą drogą zaczerpnięte, będą punk- 
tem wyjścia dla dalszego postępowania, a za- 
razem pozwolą wprowadzić do więzień pewne 
zróżniezkowanie, czego wszyscy domagają się. 
Tarde, naprzykład, dzieli zbrodniarzy na dwie 
grupy, ktore stanowczo powinny być w więzie- 
niach izolowane: mieszkańców miasta i miesz 
kańców wsi. Podział ten, bez wątpienia słuszny, 
z uwagi na dość odmienne warunki, w jakich jedni 
i drudzy żyją, nie wyklucza innych podziałów, nie- 
mniej,ważnych, a wymagających koniecznie kontroli 
odpowiednej ze strony lekarza-więziennego. Należą 
tu kalecy, starey,wogóle ci wszyscy, którzy sami nie 
są w stanie zarobić na życie. Zdarza się nierzad- 
ko widzieć w więzieniach biedaków, schwytanych 
na żebractwie, takich, którzy żadnym innym rze- 
miosłem zajmować się nie mogą: niewidomych. pa- 
ralityków, pozbawionych nogi lub ręki. Czyż nie 
smutnem jest to, że społeczeństwo cywilizowane, 
które obowiązane jest tego rodzaju nieszczęśliwym 
dostarczać chleba i schronienia, więzi ich wraz 
z najgorszymi zbrodniarzami i poddaje tej samej, 
eo tych ostatnich, dyscyplinie poprawczej. 

Wyraźniej ta kwestyja przedstawia się, gdy 
mowa o żebrakach i włóczęgach z zawodu. Ozło- 
wiek taki, któremu brak energii, jakby swego ro- 
dzaju paraliż woli nie pozwala na jakikolwiek po- 
ważny wysiłek, by wznieść się na wyżyny pra- 
cy - prawidłowej, — człowiek taki, osadzony w 
celi, pozbyć się może ostatnich resztek ener- 
gii. Miejscem odpowiedniem dla niego mogą 
być tylko warsztaty lub kolonije rolnicze, gdzie 
obowiązkowa pracu, prowadzona pod okiem pra- 
wa i społeczeństwa, rozniecić by w nim zdołała 
przygasłe siły moralne, rozbudzić wolę do walki 
życiowej, uzdolnić do pracy społecznej. 

Niezbędną jednak rzeczą — odnośnie do jakiej- 
kolwiek » powyższych kategoryj więźniów — jest 
to, by każdy przestępca, pierwszy raz przekracza- 
jący progi więzienia, był na pewien czas przynaj- 
mniej ściśle odosobniony. utaj właśnie rola lə- 
karzaą-więziennego najwyraźniej się zarysowuje. 
Zaznajomiwszy się dokładnie ze sprawą sądową, 
która danego osobnika wtrąciła do więzienia, po- 
wziąwszy wiadomości o jego rodzinie i dalszem 
otoczeniu, lekarz w czasie codziennych odwiedzin 
postara się zgłębić tajniki duszy więźnia, rozpoznać 
nienormalności jego umysłu, sumienia, woli, do- 
póki nie odnajdzie najsłabszego punktu jego indy- 
widualności moralnej, t. zw. w patologii „locum mi- 
noris resistentiae*. Skoro raz już postawiona dy- 
jagnoza, to nie należy wątpić, że lekarz, przy po- 
mocy serca swego i wiedzy, znajdzie skuteczny 
sposób zaradzenia złemu w danym wypadku i za- 
bezpieczenia od recydyw. na przyszłość. W więk- 
szości bowiem wypadków, jeżeli przestępca wraca 
do więzienia, to tylko dla tego, że więzienie, wy- 
dobywszy go poprzednio z zepsucia i błota, wróciło 
go później społeczeństwu jeszcze więcej zgangre- 
nowanym, gorszym. Lekarze więc przez izolacyę, 
jako też wpływ osobisty, mogą łatwo jednostki, 
pierwszy raz wtrącane do więzienia, a natury wię- 
cej bierne, łatwiej pociągać się dające, uległe— 
uchronić od oddziaływania natur gorszych, jakoby 
szczególnie „oddanych ma pastwę złego* (vouées 
au mal) i tym sposobem dosięgnąć będą mogli ten 
cel, że zwrócą społeczeństwu jednostki, jeżeli nie 
zawsze zdrowsza moralnie, to w każdym razie bez 
pogorszenia. W tej pracy osobliwie doraźną mo- 
że lekarzom okazać pomoe podział zbrodniarzy, 
proponowany przez Tarde'a: na mieszkańców mia- 
sta i mieszkańców wsi, tak dalece różniacych się 
w stopnia rozwoju umysłowego. a ztąd łatwo mo- 
gących oddziaływać jedni na drugich. 

Wobec najrozmaitszych kategoryj więźniów, 
praca lekarza - więziennego może napotykać na 
mniejsze lub większe trudności, może być mniej 
lub więcej skuteczną. Istosie, w której wola zo- 
stała uśpioną, apatycznej, jednakowo czułej na złe 
jak na dobre, wystarczy już to, że znajdzie się 
w lepszem, niż dawniej, otoczeniu, by skłonić się 
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dała do odmiennego, produkcyjniejszego życia. 
Natomiast zbrodniarzowi gwałtownemu, w którym 
zwyrodniało i serce i rozum, lekarz oddać może 
i oddaje tę tylko przysługę, że od tylu lat już nie- 
zmordowanie domaga się udoskonalenia przytułku, 
jakim jest dla niego więzienie. 

Wreszcie istnieją całe grupy jednostek, przeby- 
wających w więzieniu, dla których lekarz, już nie 
przez oddziaływanie osobiste, lecz wprost tylko 
przez postawienie dyjagnozy i przez wskazówki 
co do postępowania z nimi, staje „się pomocą nie 
tylko pożyteczną, ale już niaodzowną. Należą tu 
przedewszystkiem epileptycy i histerycezni, których 
tylko lekarz wyróżnić potrafi a przez racyjonalne 
leczenie zrobić: osobnikami nieszkodliwymi i dla 
spokoju społecznego niegroźnymi. Podobnie rzecz 
się ma z całymi zastępami przepełniających więaie- 
nia alkoholików i wszelkiego gatunku zwyroduia- 
łych. Dostatecznie wpaść na trop właściwej im 
przywary, skazy fizycznej lub psychicznej, co dla 
lekarza nie może być zbyt trudnem, by mieć pe- 
wność, że lecząc popęd do zbrodni u tych ludzi, 
jako pewnego rodzaju obłęd, nie zaś sztuczkę sza- 
tana, leczyć się będzie skutecznie. Dyjagnoza le- 
karza-więziennego tym bardziej jest konieczną, gdy 
zachodzi pytanie, czy dany osobnik może jeszcze 
wrócić na łono społeczeństwa, do życia nezeiwego, 
czy też jest to organizm, który „urodził się już 
z zarazą we krwi, popełnia złe dla złego, instykto- 
ktownie, często bez namysłu, dla zadość uczynie- 
nia pewnego rodzaju potrzebie nieprzezwyciężo= 
nej*. | 

Idzi K. 


SPRAWOZDANIA NAUKOWE I LITERACKIE. 


Po złote runo powieść wspołczesna 7. J, Cho- 

imslciego nakład T. Paprockiego i S-ki. Warsza- 
wą 1892 r. 
. Szereg utworów o mniej lub więcej wyraźnej 
tendencyi społecznej wzrasta nieustannie, Od 
starych, dobrych czasów poczciwej powieści „oby- 
czajowej* do chwili obecnej namnożyło się w belle- 
trystyce powieści, przy których stał się nieodzow- 
nym epitet „społeczna* lub „współeczesna*. Epi- 
tet ten powiadamia z góry czytelnika z czem się 
tam spotka: rzadko bardzo, a z zamiarów autora, 
prawdopodobnie nigdy, powieść tego rodzaju urze- 
czywistnia warunek całkiem przedmiotowego tra- 
ktowania spraw, będących jej treścią. Natomiast 
każda w niższym lub wyższym stopniu zdradza 
cechy bojowe, tendencyjne i, jak powiada z jakie- 
goś powodu p. Choiński, „ciągnie za włosy argu- 
menty dla dowiedzenia swojej doktryny*. 

Biorąc rzeczy z punktu widzenia konwencyjonal- 
nej krytyki uterackiej można się znaleźć wobec 
utworów takich w położeniu nader trudnem. We- 
dług jakich właściwie metod mają być one cenione? 
Styl, kompozycyja, pojedyncze sceny, przemówień 
it. d., charakter osób występujących w powieści, 
wreszcie jej stosunek do panujących pojęć piękna 
i prawdy — oto wszystko, co właściwie może być 
przedmiotem badania krytyki bieżącej, przeciętnej. 
Tymczasem po wyczerpaniu całej recepty, pozosta- 


je zwykle jakieś coś nieuchwycone i nieocenione, 


które właśnie zamyka w sobie epitet „społeczna* 
lub „współczesna*. Owe coś w belletrystyce, nie- 
poznawalne i wymykające się całkowicie z pod 
kompetencyi właściwej krytyki literackiej, powinno 
być w istocie traktowane nie z punktu widzenia 
„piękna, Jest to bowiem ten ryscharakteryszyczny, 
który dzieło sztuki zbliża do pamidetu, polemiki 
apostolstwa społecznego w ogóle — jest to kryty- 
ka i idealizacyja pewnych zjawisk życia. 

Z chwilą, kiedy przyjmiemy taki punkt wyjścia 
w zapatrywaniu się na „współczesne utwory bel- 
letrystyki — znika trafność ich badania. 

Oczywiście, wobec dwóznaczności dzieła sztuki, 
wszystkie mdłe formułki recenzyjne mogą być po- 
minięte; na ich miejsce zaś krytyk ma prawo po- 
stawić kryteryja, poglądy i teoryje społeczne gru- 
py, paruyi czy szkoły, do której należy. 

W takim razie oddzielne sceny, tok opowieści, 
epizody, wtrącane frazesy i t. p. balast artystyczny 
można po prostu rozpatrywać jako przesłanki gru- 
powane przez autora dla dowiedzenia swych pogłą- 
dów. To zaś, że zostały one przyobleczone 
w formę zachodu i wschodu słońca, że ugarniro- 
wano ją tysiącem szczegółów „artystycznych“, że 
wreszcie większość twierdzeń włożono w usta osób 
działających w powieści — to wszystko nie powin- 
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no złudzić krytyka. Jest to bowiem tak dobra, 
jak i najbardziej sucha i abstrakcyjna, metoda do- 
wodzenia danej tezy swej czyli t. z. tendencyi. 

Rzecz prosta, iż wszystkie powyższe uwagi ścią- 
gają się do wymienionej w tytule powieści p. J. 
Choińskiego. W utworze znany krytyk opowiada 
nam bajeczkę, której bohaterem jest. Stanisław 
Radziejowski — młodociana latorośl starożytnego 
gniazda szlacheckiego. Pan ten jest właśnie no- 
wożytnym Jazonem zdążającym po złote runo. 

Powieść rozpoczyna się od tego, ze Radziejowski 
wróciwszy z zagranicy do majątku swego na Ku- 
jawach znajduje ruinę: fortunę zniszczyły długi 
i niedolężna gospodarka. 

Młodzieniec nie daje za wygrana: jest to silny, 
w kwiecie wieku mężczyzna o wyższym ukształceniu 
agronomieznem — postanawia więc walczyć. 

Rozdział pierwszy powieści kończy się sceną na- 
stępującą: 

„Dziedzic Szymanowa obrzucił ponurym spoj- 
rzeniem portrety przodków i wyrzekł: 

— Przybyłem tu. aby spocząć między wami po 
burzach pierwszej młodości, zmęczony głupstwem 
ludzi i świata. Ale nadzieje mię zawiodły. Trze- 
ba rzucić się w nędzny bój o pospolite wygody 
życia, bój zwierząt. 

Wyprostował się, podniósł głowę dumnie. 

— Niech więc tak będzie, kiedy inaczej być mie 
może.“ 

Cały ten ustęp, a zwłaszcza podkreślone wyrazy 
są nadzwyczaj  charakterystyczną cechą młodego 
panka, Wymagają one zresztą pewnych wyja- 
śnień: Burze młodości to prostu hulanie młokosa 
za granicą; szlachetna zaś pogarda dlaswiata (który 
jest głupi) i dumne wyprostowanie się — to znowu 
rysy, które zatrącają cokolwiek o Płoszowskiego. 

Podążajmy więc dalej za synem szlacheckim. 
Radziejowski od razu „ma plan* i chce go wykonać. 
Kuryjerem pędzi mna zachód coraz dalej, dalej!.. 
bez wytchnienia „po złote runo“. jak mówi gło- 
sem drżącym „po niezałeżność i życie”. 

Wreszcie w Monaco: „między wysriadającymi 
znajdował się i liadziejowski. Spojrzał w górę na 
duży gmachyzbudowany ra szczycie skały i wyrzekł 
przez zaciśnięte zęby. 

— Zmierzymy się, stara wiedźmo*. 

To niby się tyczy fortuny, która na teraz przy- 
brala wobec synka szlacheckiego postać rulety. 

Następują rozdziały w których autor wtajemni- 
cza czytelnika w arkana gry hazardowej, w zwy- 
czaje i właściwości grodu księcia Monaco. Po 
przyjeździe „nazajutrz zabrał się Radziejowki od 
samego południa do pracy i usiadł przy stole rule- 
ty“. Zresztą „bez przyjemności, jak chłop na 
obrobek, udał się do jaskini“. 

W tem miejscu chciało by się tylko zaprotesto- 
wać w obec stosowania najszlachetniego pojęcia 
ludzkiej pracy do znieprawionych, histerycznych 
postępków panka, jesttobowiem potworne, a rzeczy 
wcale nie maluje. Radziejowski „walezy* w ten 
sposób przez czas dość długi, lecz pożądanego 
skutku t. j. złota nie osiąga. Wówczas — ponie- 
waż jak widzieliśmy jest energicznym, fachowym 
i silnym „mężezyzną* —obiera inną drogę. Bawią 
w Wenecyi dwie posażne panny: Mirska, sąsiad- 
ka i z również dobrego gniazda co Radziejowski 
szlachcianka: i panna Sommer, córka fabrykanta, 
Obie równie ładne, lecz pierwsza ma stokilkadzie- 
siąt tysięcy, a druga parę milijonów posagu. 

Pan Radziejowski uderza na obie jednocześnie. 
Trzyma przez jakiś czas w odwodzie pannę Som- 
mer, wreszcie zdobywa pannę Mirską, a pierwszą 
„puszcza kantem“. 

Tak: szlachectwo i 150,000 rs. warte jest wię- 
cej niż mieszczaństwo i 1,000,000 rs. Energicz- 
ny i /achowy mężczyzna jest również, jak widzimy 
i człowiekiem przekonań... 

Nie będziemy się wcale wdawali w rozbiór praw- 
dopodobieństwa naszkicowauej bajki, ani w ocenę 
pojedyńczych momentów i charakterystyk psychi- 
cznych, ponieważ powieść p. Choińskiego ciekawą 
jest z innego całkiem stanowiska. 

Skreślone dotąd wypadki zapełniają pierwszą 
połowę ksiązki od str. 1 do 170, reszta t. j. od 170 
do 260, od wstąpienia bohatera w śluby małżeń- 
skie — jest jakoby nową powieścią. 

W pierwszej części, celem antora jest skreśle- 
nie zapasów o złote runo, pierwiastko wych cha- 
rakterystyk głównych osób: jest to więe część 
"utworu jak gdyby realistyczna. W drugiej — 
mamy proces odradzania się moralnego Radzie- 
jowskiego oraz związaną z tem perspektywę na 
ideały, na lepsze pojmowanie życia t. j. właściwe 
idealistyczne rozwinięcie tendencyi książki. 


GŁOS 


To właśnie stanowi najciekawszą i, pozwolę so- 
bie twierdzić, najistotniejszą część utworu. 

Widz nieuprzedzony z postępowania Radzie- 
jowskiego wyprowadził by ten wniosek nieochyb- 
ny, że jest to zwykły nikczemny człeczyna, łowca 
posagowy, który się może od innych tego rodzaju 
ludzi różnić co najwyżej--wzrostem i zarostem. 

Stwierdza się sąd taki faktem, że owe pojęcia 
„życia i niezależności” po któresięgał bohater „zmę- 
czony burzami“, sprowadziły się do dysponowania 
objadów, szlafroka, powozu i t. d., zaraz po ślubie. 
Oczywiście, że skala duchowa jednostki tego rodza- 
ju musi być marną. Zaś jej psychologija — to 
tylko poszczególny okaz społecznego i moralnego 
bankructwa warstwy, której jest dzieckiem. 

Całkiem inaczej zrozumiał rzecz tę autor. Jak 
wiemy p. T. J. Choiński nie tyle jest beletrystą, 
ile publicystą i krytykiem. Przed niedawnymi 
jeszcze czasy w swem studyjum o „pozytywistach 
warszawskich* p. Choński złożył wymownie świa- 
dectwo swego RE i odtąd jar wiemy, nie 
przestaje rozwijać, kementować i, głównie, powta- 
rzać wypowiedzianych raz poglądów. 

Ta właśnie okoliczność pozwala nam powieść 
p. Ch. postawić w należytem oświetleniu i. wydobyć 
z niej zamaskowane „artyzmem* zamiary autora. 

Już w pierwszej części, jak mogli czytelnicy zau- 
ważyć, autor nastraja rzecz na wysoki diąpazon. 
Radziojowski w oświetleniu powieści wcale nie jest 
nikczemną i marną jednostką. Umyslowo zaś, 
zdaniem autora, stoi nawet wysoko. Rzecz cie- 
kawa, że Radziejowski przypomina pod tym wzglę- 
dem Płooszwskiego: toż samo patrzenie przeź ra- 
mię na innych, otoczenie i glupi świat; taż sama 
chłodna, pewna siebiei w gruncie jałowa analiza 
i toż samo wreszcie namaszczone wygłaszanie ab- 
surdów naukowych, które w prostocie ducha bierze 
za pewniki.  Słowem—tenże sam leciutki bagaż 
ślizgającego się po powierzchni życia turysty, brany 
za prawdziwą monetę uczoności i głębi duchowej. 


(Dok, nast.) 


Mieszkania stróżów, — Ostrożność nie zawadzi, — 
Szwindle dziennikarskie. 


—- (prs) Chyba w jednej tylko Warszawie 
z miast większych ten wół roboczy, zwany stróżem, 
znajdował się w nieludzkich niemal warunkach by- 
tu. Już nie wspominam o wynagrodzeniu i o ty- 
siącu najzmudniejszych obowiązków, ʻa podniosę 
jeden szczegoł—mieszkanie. Jeżeli cheieliście 
mieć wyobrażenie o piekle; jeżeli poszukiwaliście 
przyrządu, zabijającego ludzi nieznacznie, zwolra, 
lecz niezawodnie; jeżeli nie wierzyliście w okrucień- 
stwo ludzkie; jeżeli pragnęliście się przyjrzeć obłu- 
dzie, pozującej na dobroczyńców już nie ludzi 
ale nawet i zwierząt, — trzeba było przed dwoma 
laty rozpocząć wędrówkę po domach warszawskich. 
Tu i tam w kamienicach nowszych znalazłbyś ja- 
kieś schronienie przyzwoitsze, choć dalekie od takiej 
loży oddźwiernego w Paryżu. Ale gdzieindziej, 
ale w budowlach starych, ale w dzielnica'h dal- 
szych i dawniejszych! To jakaś jama z ćwiercią 
okna, to jakaś przystawka, sklecona z desek, przez 
które wiatr i zimno hulają swobodnie, podczas gdy 
dym z piecyka mizernego rozłazi się po staneyjce, 
gdyż dziurawy, zardzewiały komin żelazny należy- 
cie nie ciągnie; to jakaś suteryna wilgotna i dusz- 
na, to komórka pod schodami, kędy światło zaglą- 
da przez zieloną, grubą szybkę, wprawioną w coś, 
zastępującego drzwi do tego apartamentu. Od 
roku zmieniają owe mieszkania skutkiem energii 
p. oberpoliemajstra Warszawy. Lecz mimo nawet 
postrachu kary, dosięgającej opornych, właściciele 
domu zwlekają izwlekają z zadosyćuczynieniem 
dla tej kategoryi swoich pracowników, god których 
dobrej woli, bystrości i roboty zależy w znacznej 
mierze całość ich nieruchomego dobytku. Jesz- 
cze obecnie kilkudziesięciu właścicieli domów ocią- 
ga się z daniem stróżowi swemu zdrowej izby, wi- 
docznie żałuję stracić parę rubli miesięcznie, na- 
wet, gdyky dalszy ich przypływ należało opłacić 
życiem stróża i jego rodziny. 

* ę * 

— (prs) Bolesław Prus w Kronikach swoich 
mówiac o Rycerskości wieśniaczej, napomknął, iż 
w rozgłosie wielkim tej opery grai chyba musi ro- 
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lẹ niemałą płatna reklama. Czy wtym danym 
wypadku istotnie pieniądz zastąpił liście laurowe, 
nie wiemy; wiadomo jednak, iż dzisiaj wobec jaw- 
nej, systematycznej i po handlowemu urządzonej 
sprzedajności prasy na Zachodzie, wszelkie wieści 
o nowych talentach i geniuszach należy przyjmo- 
wać z wielką a wielką ostrożnością, gdyż łatwo- 
wierność wyciągnie i nam, w razach niektórych, 
sporo grosza. Ot, naprzykład chodzą słuchy po 
rozmaitych berlińskich B/attach, wiedeńskich Pre- 
sach i Figarach paryskich, że taki to a taki tenor 
śpiewa okrutnie dobrze. Sprowadzamy go sobie 
do nas; melomani lub udający melomanów (tych 
ostatnich jost znacznie więcej) wszystkim rozpo- 
wiadają, jaka to uczta artystyczna ich czeka, 
aż tu raptem, po pierwszym występie pokazuje się, 
że p. Salatini czy Meier jest lichotą pierwszej 
próby. I dopiero dziwy, dopiero zdumienie po- 
wszechne, dopiero szukanie nowego Salatiniego 
lub Meiera. "Tymczasem zagadkę ową łatwo roz- 
wiązać, Każdy śpiewak, aktor, muzyk znajduje 
się zagranicą w jarzmie agenta, który na mocy 
układu legalnego zabiera często 50%/, jego docho- 
dów, musi atoli za te pieniądze dbać o stałe dla 
niego zajęcie. Otóż w interesie takiego agenta, 
leży, by jego klient uchodził za najsławniejszego, 
gdyż im slawa większa, tym i dochody większe. 
Ztąd agent znowu płaci spore sumki pp. krytykom, 
którzy w miarę większej ilości franków czy marek 
robią p. Sałatiniego sławnym, bardzo sławnym, 
gwiazdą genialną. Podobnie dzieje się z książką, 
podobnie % operą, podobnie z dramatem i t. d. 
Nasze zaś dziennikarstwo, bierze wszystkie owó 
pochwały za dobrą monetę, powtarza je, dodaje 
swój własny jeszcze dla zagranicy entuzyjazm 
i urabia w asach jak najbłędniejsze o ruchu 
artystycznym i literackim zagranicy pojęcie. 
w 
= LJ 

— (z) „Echa warszawskie“! Chyba śmietnik 
warszawski! Była by to właściwsza nazwa dla te- 
tego zbiornika marnych plotek, niesmacznych kon- 
ceptów i rozmaitych wybiegów zawiści konkuren- 
cyjnej. Iluż dawnych wybitnych współpracowni- 
ków Przeglądu Tygodniowego otrząsnęło pył z nóg 
swoich na progach redakcyi tak osławionego dziś 
pisma, przekonawszy się, że całe ono jest „echem“ 
nie życia społeczeństwa lub miasta, lecz interesów 
osobistych wydawcy. O ile idea jakakolwiek ob- 
chodzi p. Wiślickiego, widać najlepiej z tego cho- 
ciażby, że największym zasobem nienawiści obda- 
rza on te właśnie organa prasy, które najmniej 
różnią się od Przeglądu Tygodniowego sztanda- 
rem, a więc... najwięcej grożą mu konkurencyją. 
Interesujący się losami naszego pisma pamiętają 
dobrze, w jaki to sposób p. Wiślicki powitał jego 
powstanie. Gdyby „Prawda“ lub „Głos“ ogłosiły 
pracę wysokiej wartości, możnaby się było spo- 
dziewać uznania dla niej w „Gazecie warszaw- 
skiej“, „Wieku“ lub „Gazecie Polskiej“ —ale „Echa 
warszawskie * Przeglądu Tygodniowego napewno- 
by zachowały pogardliwe milczenie: prędzejby Her- 
se rozgłaszał o nowych gatunkach towarów przez 
Włodkowskiego sprowadzonych! Dla ilnstracyi słów 
naszych weźmy dwie próbki z ostatniego numeru 
Przeglądu. - Jednym z ludzi nienawistnych panu 
Wiśliekiemu jest... Sienkiewicz, któremu każdy 
przyznawać musi wielki i pełen żywotności talent. 
Kto świadom spraw jawnych i zakulisowych nasze- 
go piśmiennictwa wie, jak się zrodziła niechęć 
p. W. do pism tego pisarza, — dość, że obecnie, 
gdyby nawet Sienkiewicz podpisał się pod najskan- 
daliczniejszą nowelką Zapolskiej, byłby złajany 
jak... za „Bez dogmatu“. Pamiętamy, że zaledwo 
kilka ciągów powieści tego wyszło w „Słowie:,, 
kiedy jeszcze ani jeden głos rozsądny pochwały 
lub nagany nie miałby racyi - a już Przegląd Ty- 
godmiowy ogłosił „urbi et orbi“ o straszliwej nę- 
dzy umysłowej autora i marności jego utworu: 
Po takim początku p. W. ani na chwilę nie wy- 
puszcza z opieki swej Sienkiewicza i jego powie- 
ści. W ostatnim nawet numerze napotykamy aż 
dwie wycieczki... (powstrzymamy się od epitetów) 
przeciw Sienkiewiczowi. Jedna z nich nawet na 
szpaltach „Koleów* lub „Muchy“ wydałoby się 
błazeństwem niesmacznem i pustem (rozmowa to 
z krytykami), — druga zaś nawet na szpaltach 
Przeglądu Tygodniowego marnie się wydaje: 
sztuczka to łamana dziennikarska, którą gmin 
określa dosadnie słowami: „wykręcić kota ogonem“, 

W tymże numerze znajdujemy inną jeszcze wy- 
cieczkę pod wpływem antypatji, wypływającej na 
ten raz ze źródła uraz czysto osobistych, Do pe- 
wnej daty wydawnictwa księgarni Paprockiego, jak 
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każde inne, bywały dla Przeglądu Tygodniowego 
i dobre, i złe, ale po niej — tylko złe, złe bezwglę- 
dnie, zasługujące na zdeptanie nogami i spa- 
lenie. Na setki wydawnictw tego nieszczęśliwego 
nakładcy, któremu zdarzyło się uchybić p. W., 
niema ani jednego, któreby zasługiwało na chrzest 
inny, niż z żołei i śliny. Ostatnio chrzest taki 
otrzymały dwa przykłady: „Miłości“ Michelet'a 
i „Bohaterów“ Carlyle'a. Pominiemy tu kwestya 
pominiętą też i przez organ p. W., czy warto było 
dzieła te wydawać, — a powiemy tylko słów kilka 
o jego inkryminacyjach. Miota on gromy na bez- 
imienność przekładów: zapewne, przekłady, za- 
szezytnie znane z polszczyzny mojżeszowego wy- 
znania i obfitej domieszki innych obeych nalecia- 
łości, przekłady, którymi p. W.tak hojnie zasypy- 
wał rynek księgarski, — opatrzone bywały nazwi- 
skami tłumaczy, najczęściej dlatego właśnie, że 
tym „wyrobnikom* z fabryki makulatury p. W. 
pochlebiała perspektywa wyczytania swego nazwi- 
ska, nikomu przedtem nieznahego, chociażby na 
przeróbce tandetnej. 

Przekłady Micheleta i Carlyle'a nie są niewąt- 
pliwie wolne od usterek, pierwszy jednak doko- 
nany został przez pisarza, którego nazwisku 
najlepsze nawet tlomaczenie rozgłosu nie mo- 
że przyczynić. Co się zaś tyczy Bohaterów Car- 
lyle'a, to książka wyszła na parę dni zaledwie przed 
napisaniem „„echa'* że zamówiony'** krytyk nie 
miał z pewnością czasu przeczytać jej, a tym- 
bardziej porównać z oryginałem, 

Dodać trzeba, że nieubłaganie surowy dla tłó- 
maczów Przegląd w tym samym numerze, w tych 
samych „Echach“ zamieszcza takie np. wzory sty- 
lu oryginalnego: rząd brazylijski „wysyłał emigran- 
tów w klimat (!) nieodpowiedni“, chciał za ich po- 
mocą „skultywować kraj‘, ale nareszeieiprzekonał 
się, że ludność, północna jest „„niesposobną do za- 
ludnienia* Brazylii. 

Bezwątpienia, na szczególną surowość sądu p. 
Wiślickiege wpłynęła ta jeszcze okoliczność, że 
księgarnia T. Paprockiego zajmuje się ekspedycyją 
i administracyją „Głosu“. Sądzący wszystkich 
według siebie p. W. obawia się, żeby zniechęconym 
lichotą Przegl. prenumeratorom księgarnia nie Za- 
lecała innego pisma, stara się więc zawczasu zdy- 
skredytować ją w oczach swych czytelników. Ale 
wskutek odziedziczonej po semiekich przodkach 
zaciekłości p.W. przebiera miarę i szwindlarski swój 
manewr mimowoli na jaw wyprowadza. 


Z OBCEGO ŚWIATA. 


Kongres pokoju. — Skandałe berlińskie. — Kukuru- 
dza i żyto. 


Od roku 1889 deputowani rozmaitych parlamen- 
tów europejskich, publicyści, mężowie stanu it. p. 
urządzają sobie corocznie niewinną rozrywkę, no- 
szącą miano „kongresów pokoju*. Zjeżdżają się 
bowiem i debatują o tem, jakby to było ładnie, gdy- 
by wojny ustały, między ludźmi zapanował wiecz- 
ny pokój a cała Europa zlała się w jedną całość na 
wzór i podobieństwo Stanów Zjednoczonych Ame- 
ryki północnej. Obecni „przyjaciele pokoju“ wzna- 
wiają jedynie tradycyję „apostołów pokoju“ z przed 
40 laty. Jak działalność tych ostatnich nie prze- 
szkodziła całemu szeregowi wojen, tak też i obrady 
dzisiejsze nie wpływają ani trochę na gorączkowe 
strojenie się wszystkich mocarstw do przyszłych 
krwawych zapasów. Wytrwałość „przyjaciół po- 
koju* wobec tak nieprzyjaznych warunków godna 
byłaby zaiste pochwały, gdyby nie to, że cała ich 
działalność jest li tylko „niewinną“, a może nawet 
i nie niewinną zabawką. Przygotowania do kon- 
gresu tegorocznego wyświetliły to w zupełności. 

Kongres ten zbiera się właśnie w tych dniach 
w Rzymie. Na czele komitetu włoskiego, organi- 
zującego zjazd, stał publicysta włoski i były mini- 
ster Bonghi. Jestto osobistość bardzo znana i 
powszechnie szanowana zarówno w kraju, jak i za- 
granicą. Trudno, zdawałoby się, o lepszy wybór, 
a jednak ten sam właśnie Bonghi stał się przyczy- 
ną, że kongres pokoju rozpoczął się od skandalu. 
Szanowny publicysta w jednym ze swych artyku- 
łów wyraził mniemanie, że kwestyja alzacka nie 
jest dotąd rozstrzygniętą i zarazem nadzieję, że 
rozwiązaną być może na drodze pokojowego za- 
spokojenia słusznych życzeń franeuzkich. Arty- 
kuł ten dał powód do przypuszczenia, że kwestyja 
alzacka podniesioną zostanie na kongresie. Wol- 
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nomyślni i liberalni niemey (a tacy tylko mieli 
wziąć udział w kongresie) oburzyli się okropnie. 
Jakto, ktoś śmie utrzymywać, że kwestyja alzacka 
nie jest rozstrzygnięta, gdy traktat frankfurcki 
sprawę tę tak korzystnie dla Niemiec załatwił. Je- 
den z wybitniejszych przywódzców stronnictwa 
wolnomyślnego wystąpił z ostrą filipiką przeciw 
Bonghiemu, doradzając mu między innemi, żeby 
myślał raczej o Nicei i Sabaudyi niż o Alzacyi. 
Wślad za Riekertem wystąpili wszysey niemal wła- 
dający piórem liberalni niemey, dowodząe na wszy- 
stkie sposoby, że kwestyja alzacka nie istnieje, że 
alzatczycy zupełnie się teraz pogodzili z powrotem 
na łono swej „dawnej ojczyzny*. Ostatecznym 
wynikiem eałego hałasu była grożba, że niemcy 
nie mogą przybyć na kongres, który ośmieliłby się 
poddawać rozprawom istniejące traktaty. 

Komitet włoski wystąpił wówczas z zapewnie- 
niem, że poglądy wypowiedziane przez Bonghiego, 
są wyłącznie osobiste i że w żadnym razie kwe- 
styja alzacka na kongresie podniesioną nie będzie, 
Bonghi zapewnienie to potwierdził, nie uspokoiło 
to jednak wzburzonych miłośników pokoju, tak że 
wreszcie sprawca całego zajścia usunąć się musiał 
Komitet włoski wystosował powtórnie uspakajające 
zapewnienie i ogłosił program zjazdu. W progra- 
mie tym znajdujemy rozprawy o tem, czy prawo 
mocniejszego ma być „nadal* w świecie cywilizo- 
wanym jedyną racyją stanu, o tem jak unikać „na 
przyszłość“ powikłań politycznych it. d. „Nieza- 
leżnie od tych wzniosłych celów, dodaje program, 
kongres nie może zajmować się kwestyjami prak- 
tycznemi, gdyż na to uczestnicy jego nie otrzyma- 
li od parlamentów żadnego upoważnienia. Do roz- 
praw podobnych kongres nie tylko nie ma prawa, 
ale, przeciwnie, powinien ich unikać." 

Oświadczenia te udobruchały niemców i zjazd 
do skutku dojdzie, będziemy więc mieli mowy, ban- 
kiety, toasty it. d. Zarazem jednakże najłatwo- 
wierniejsi nawet przekonali się chyba, czego jest 
warte całe to przedsięwzięcie „miłośników pokoju*. 

Bogobojny Berlin w ostatnich czasach stał się 
widownią kilku dażych skandalów, świadczących 
wymownie, że zepsucie moralne i przedajność nie 
są wcale wyłącznemi właściwościami „noewożytne- 
go Babilonu“, lecz cechą wspólną całej dzisiej- 
szej Europy. Pierwszym w rzędzie tych skanda- 
lów był proces, wytoczony przez panią Oroner po- 
tentatowi żydowskiemu von Blcichróderowi. Pani 
ta, która rozwiodła się z mężem i pozostawała 
w ścisłych stosunkach z potężnym finansistą, otrzy- 
mała od niego piśmienne zobowiązanie pieniężne. 
Niespełnienie obietnicy było powodem wystąpienie 
pani Oroner, która zresztą rzeczonego dokumentu 
nie przedstawiła. Na sądzie Bleichróder zaprzy- 
siągł, że żadnego obligu nie wystawił. Wówczas 
pani Oroner wystąpiła z żądaniem pociągnięcia po- 
tentata do odpowiedzialności za krzywoprzysięztwo. 
Prokurator bardzo niechętnie zabrał się do sprawy, 
która nie doszła do skutku, gdyż minister „,spra- 
wiedliwości'* wpłynął na jej polubowne zakończe- 
nie. Bleichróder wypłacił pani Oroner 700,000 
marek, ta zaś oświadczyła, że „przekonała się, iż 
oblig, na jaki się powoływała, wystawiony nie był*. 
Sprawa narobiła ogromnego hałasu. ze strony na- 
deszły do prokuratoryi nowe świadectwa krzywo- 
przysięstwa Bleichródera, ta jednak stanowczo się 
oparła wznowieniu sprawy, nie chcąc zapewne uja- 
wnienia tej prawdy, że nie ma już sędziów w Ber- 
linie. 

Nie przebrzmiały jeszcze echa sprawy Bleichró - 
dera, rzucającej pewne światło na niemiecką spra- 
wiedliwość dzisiejszą i jej głównego kierownika, 
gdy ujawnił się nowy skandal, przypominający roz- 
głośną swego czasu sprawę Wilsona. Okazało 
się mianowicie, że w sferach dworskich z czasów 
Wilhelma I kwitnął zorganizowany handel tytuła- 
mi i orderami. Na sądzie stanął właśnie jeden 
z tych handlarzy, który obietnicy spełnić nie mógł, 
zwrócić zaś pobranych pieniędzy w całości nie 
chciał. Oskarżonym tym był niejaki radea tajny 
Manche (przechrzta, jak donosi Rola), działający 
za pośrednictwem agentów-żydów Meyera i Cohe- 
na  Handlem takim trudnił się też nie pociągany 
zresztą były minister Bitter, który za pomocą ta- 
kiego handlu ratował się od lichwiarskich długów 
i pobierał grube sumy, bo niekiedy aż 20,090 ma- 
rek. Zarówno Manche jak i Bitter działali w po- 
rozumieniu i na spółkę z panią hrabiną Hacke, 
przybliżoną cesarzowej. Sąd okazał się wogóle 
dość pobłażliwym i radca tajny skazany został tyl- 
ko na 9, agent zaś na 4 miesiące więzienia. 

Głębie znowu zepsucia i prostytucyi w Berlinie 
wykrył proces małżonków Hinze, który wywołał 
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nawet specyjalny reskrypt cesarski o ukróceniu 
prostytucyi i o zniesieniu jawności sądu w sprawach 
podobnych. 

Na zakończenie wspomnieć musimy o ciekawym 
objawie z dziedziny polityki gospodarczej Niemiec. 
Pragną one widocznie skorzystać z nieurodzaju 
tegorocznego dla ekonomicznego uniezależnienia 
się od Rosyi. Dotąd Niemcy konsumowały prze- 
ważnie chleb żytni, Rosyja zaś była wyłącz- 
nym niemal dostawcą tego gatunku zboża. Te- 
goroczny nieurodzaj zmusił niemców do zastąpie- 
nia żyta pszenicą i w części kukurudzą. Rząd je- 
dnak dokłada obeenie wszelkich starań, żeby za- 
stępstwo to pozostało na zawsze. Nie tylko więc po- 
piera przywóz tych rodzajów zboża z Ameryki, ale 
podtrzymuje też agitacyję, która usiłuje dowieść 
niemcom, że korzystniej dla nich byłoby pod każ- 
dym względem zupełne zarzucenie chleba żytnie. 
go. Niedawno np. prof. Thiel wykazywał w Ber- 
linie, że wartość pożywna kukurudzy nie ustępuje 
niemal wartości pszenicy i żyta, przechodzi zaś 
znacznie wartość ulubionych kartofli *) ceny zaś jej 
są bez porównania niższe, niż żyta. Przypisywane 
użyciu kukurudzy szkodliwe skutki (jak np. choro- 
ba pellagra) nie mają podstawy. Choroby wyni- 
kają tylko w razie użycia kukurudzy niedojrzałej, 
lub źle wypieczonego chleba. Czy przedsięwzię- 
cie rządu się powiedzie, orzec trudno, w każdym 
razie może ono mieć wielki wpływ na nasze sto- 
sunki gospodarcze. 

J. H. Siemieniecht. 


Listy z nad Niewiaży. 


Własność nieruchoma. 
XI. 
Terytoryjum gubernii Kowieńskiej podług po: 
miarów pułkownika Strelbiekiego zawiera 3,869,479 
dziesięcin; w szezególności znajduje się: 
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Te dane warto porównać z uprzedniemi; z tego 
porównania widać, że odsetek gruntów uprawnych 
wzrósł od 329/, do 55%, natomiast zaś obszar łąk 
i pastwisk oraz nieużytków zmniejszył się znacznie, 
bo odnośne cyfry wynoszą 369/, i 16,79/4 tudzież 
11,99%, i 7,679; jeżeli zaliczymy do pastwisk prze- 
strzenie porosłe krzakami, to owe zmniejszenie bę- 
dzie wynosiło nie 19,39/, ale tylko 11,4%, co jest 
prawdopodobniejszem. llość lasów maleje gwał- 
townie; około r. 1870 w gub. Kowieńskiej liczono 
741,900 dziesięcin lasu, w liczbie których było 
199,770 d. należącego do skarbu. W ciągu lat 
20 obszar lasów rządowych uległ prawdopodobnie 
tak małym zmianom, że je można negować, należy 
przeto przypuścić że w chwili obecnej skarb posia- 
da około 200,000 d., a osoby prywatne 306,000 d. 
t.j. innemi słowy -wycięto 238,000 dzies. lasu, sta- 
nowiącego przeważnie własność szlachecką. Lasy 
skarbowe dzielą się na sporne (54,714)), konfisko- 
wane (3508 d.), lenne i pojezuickie (5553 d.) oraz 
t. z. wyłącznie skarbowe (167,050 d.); lasy lenne 
i pojezuickie znajdują się w wieczystem, ograniczo- 
nem władaniu osób prywatnych za uiszczeniem rzą- 
dowi pewnej opłaty stałej. Wogóle własność skar- 
bowa wynosi 417,473 dies., ale do niej zaliczono 
ziemie miejskie (15372 d.), klasztorne i poduchow- 
ne (10,353), dobra nadane, lenne i pojezuickie, 
Mieszczanie siedzą na ziemi skarbowej na „wieczy- 
stem miejskiem prawie czynszowem, zatwierdzonem 
wyrokami sądowymi*. Dobra nadane składają się 
tylko z jednej majętności — Kiejdan, posiadającej 
19,525 dzies. obszaru. Dobra lenne—to pozostałość 
lat dawno minionych: pomimo zrzeczenia się praw 
feodalnych przez Zygmunta Augusta na sejmie w 
Brześciu Litewskim z r. 1566, uroczyście zatwier- 
dzonego w akcie Unii Lubelskiej, zwyczaj czynie- 


nia szczególnych nadań jure feodalż nie ustał; Kró- 


lowie praktykowali to do r. 1775, t.j. do uznania 


1) Mianowicie wartość pożywna pszenicy równa się 5,6, 
żyto 5,41, kukurydzy 5,28, karrofi 1,57, 


dóbr Królewskich za narodowe: za przykładem pa- 
nujących szli możni panowie, zwłaszcza Radziwił- 
łowie, i wyższe duchowieństwo, rozdając ziemię za 
„służbę wojskową*; Statut z r. 1588 stosunki te do- 
kładnie opisał (Roz. II art. 30). W dobrach ka- 
pituły wileńskiej nadania lenne zniesiono w r. 1638 
z biegiem czasu wiele ich uległo alodyfikacyi; 
w r. 1772 i 1788 rząd rosyjski zniósł wszelkie len- 
ności na Rusi Białej; następnie ukazy z 22 Wrześ- 
nia s s. 1808, 29 Kwietnia s. s. 1824 r. i 18 Grud- 
nia 1830 r. nietylko zatwierdziły uprzednie alo- 
dyfikacyje, ale nawet uznały za dziedziczne te do- 
bra lenne, które przed r. 1808 na mocy tranzakeyj 
wieczystych przeszły do osób trzecich tudzież wa- 
rowały 10 letnie przedawnienie, gdy skarb o ich 
naturze nie wiedział. Dóbr lennych nie można ani 
sprzedawać, ani zastawiać lub obdłużać; dziedzi- 
czy je tylko syn najstarszy; wogóle: nie ulegają 
one podziałowi pomiędzy spadkobierców tudzież alie- 
nacyi. Dotąd pozostało ich w gub. Kowieńskiej 
6 o 4,016 dzies. obszaru. Majątkiłpojezuickie—w 
liczbie 14 - mają 15,231 dzies; sama nazwa tłóma- 
czy ich pochodzenie; jestto własność rządowa, znaj- 
dująca się w dziedzicznem niewzruszalnem wła- 
daniu za opłatą pewną; one też nie ulegają ni alie- 
nacyi, ni podziałowi pomiędzy spadkobierców. W la- 
tach 1863— 4 przeszło na własność rządu 30,865 
dzies. 

Wogóle do skarbu należy 10,99, całego te- 
rytoryjum gub. Kowieńskiej; danych, nieco szezegó- 
łowszych, braknie zupełnie. Własnosć prywatna 
zajmuje 1,774,698 dzies. czyli 46,50/, całej powierz- 
chni; jej podział jest następny: 


Wielka „1117052 62,90/, 
Srednia . . . 561937 26,19/, 
Mała 195795 119, 


Własność wielka rozpada się na t. z. latifundyja 
t. j. obszary, przenoszące 10,000 dies. oraz na 
ściśle wielką, wahającą się w granicach pomiędzy 


` 1000 dies. i. Ł0006 d.; pierwsza kategoryja zajmuje 


3802115 d., druga zaś 814937 d. Latifundyje na- 
leżą bez wyjątku do szlachty; ich właścicieli jest 
17, Ściśle wielka własność też niemal wyłącznie 
znajduje się w rękach szlacheckich, bo z 237 wła- 
ścicieli było tylko 2 kupców ijeden chłop. Tu 
przytaczam tabliczkę podziału własności średniej 
podług stanu właścicieli; należało: 
do szlachty (1680 osób) . . 548626 d. 


„ kupców (80s) . . : 3532 d. 
„ mieszczan (43 08). . « . 8271 d. 
„ chłopów (62 os.) . . . 11440 d. 


Z 195,795 dzies., stanowiących drobną własność 
prywatną, około 50,000 dzies. należy do braci szla- 
chty szaraczkowej, 21,025—do mieszczan chrze- 
ścian, 119,438— do chłopów, a reszta—do 53 ży- 
dów mieszczan i 3 żydów chłopów (?). Tu nie od 
rzeczy będzie skreślić słów parę o chłopskiej wła- 
sności prywatnej; do r. 1861 posiadali oni na wła- 
sność 41,423 dzies. a dokupili 91,195 czyli mają ra-- 
zem 182,618 dzies., które tak się rozpadają: 


wł. wielka. o. 1... a 1740 d. 
„ średnia . 11740 d. 
z GREDT CASA ATAK AUNEZEŁ GH 


W r. 1861 uwłaszczono 41,287 osad chłopskich, 
nadając im 784,240 dzies. gruntów; w r. 1866 zno- 
wu uwłaszczono 32,368 chaty chłopów skarbo- 
wych, przyznając na własność 685,572 d. ziemi, 
czyli razem 73,650 osad otrzymało 1,469,812 d. 
roli; przeciętny obszar jednej osady b poddanych 
szlacheckich wynosił 19 d., a skarbowych — 21,2 
d. Późniejsze komisyje weryfikacyjne nadawały 
grunta wielu chłopom, pozbawionym ziemi w la- 
tach 1857—61, większa część dziesięcienników 
t. j- włościan, posiadających od 1 — 3 d. gruntu, 
powstała w ten sposób: kolonistom ruskim, czyli 
t. z. ofieyjalnie „osiedleńcom ruskim* rozdano 
30,564 dziesięcin ziemi, zaliczonej też do wła- 
sności ukazowej, wyjętej z pod prawa pospolitego. 
Jednem słowem — zajmuje ona 1,620,972 dz. 
obszaru i składa się z 105,541 osad, przeciętnie 
wynoszących po 15,1 dzies.; na własność wykupi- 
li chłopi 23,093 d. czyli z 1,4%. W r. 1884 było 
osad: 


mających przeszło 10 d. 55890 52,48%, 


„  0d5doI0d. 8759 8,309), 
» „l „ 5d. 30981 29,300, 
„ mniej niż 1 d. 10461 9,92% 


Są to dane, zebrane w całej gubernii, ale w po- 


. szczególnych miejscowościach ulegają one zna- 


cznym wahaniom; można powiedzieć niemal — 
ilość bez lub małorolnych znajduje się w stosunku 
prostym do wartości gruntów, np. najbardziej uro- 


dzajne grunta posiada powiat Poniewieski i w nim 
też liczą najwięcej mało i bezrolnych a najmniej 
osad, przenoszących 10 d., gdy Nowo-Aleksand- 
rowski przedstawia stosunek ‘odwrotny. Tu przy- 
taczam tablicę, wskazującą uprzedni podział osad 
wedle powiatów, wyrażony w odsetkąch: 


Kowieński . « 52,44 12,67 29,02 5,87 
Wiłkomierski . 58,88 3,15 27,11 10,91 
Nowo-Aleksan. 61,87 9,56 20,59 9,56 
Poniewieski . . 44,13 7,72 20,96 27,19 
Szawelski. . . 56,98 6,42 28,20 8,45 
Telszewski . . 51,64 7,71 81,42 9,88 
Rosieński . . 44,91 18,385 34,28 7,46 


Uzupełniające, załączam liczby osad podług powia* 
tów:  Kowieński—7694, Wiłkomierski — 17868, 
Nowo - Aleksandrowski — 138013, Poniewieski — 
18042, Szawelski — 14738, Rosieński — 16150 
i Telszewski — 18040. Opłaty indemnizacyjne wy- 
noszą 1824572,94 rs., a czynsze skarbowe — 
2856,26 rs. oraz prywatne — 78528,20 rs., czyli 
razem 1905957,40 rs., co na 1 d. gruntu nie prze- 
nosi !,17 rs.; maximum — 1,45 rs. (pow. Ponie- 
wieski) a minimum — 0,85 rs. (pow. Nowo-Ale- 
ksandrowski). Ale oprócz opłat indemnizacyjnych 
(wykupnyje płateżi) i czynszów (obrocznyje płate- 
żi) na ziemiach chłopskich ciążą jeszcze na- 
stępne: 
Opłaty ziemskie . .295928,59 rs. 
„ gminne . . . .424989,89 , 
„  asefkuracyjns .1115%9,33 
i powinności naturalne 1018133,69 „ 


Razem więc. . . . . 1840651,00 „ 


Po zniesieniu podatku pogłównego cały ten cię- 
żar spadł niemal wyłącznie na ziemię, od dziesięci- 
ny, której płaci się przeciętnie 1,15 rs., co razem 
z opłatami indemnizacyjnemi i czynszami wynosi 
2,82 rs. bez podatków państwowych. Osad „lu- 
dzi wolnych* było 5279, najwięcej w pow. Ponie- 
wieskim (1490)i Telszewskim (1000); do 1 (13) 
Stycznia 188% r. 2663 osady zawarły dobrowolną 
umowę z właścicielami o wykup gruntów przy po- 
mocy rządu, 114 wykupiły się same, a pozostałe... 
prawują się dotąd; ilość gruntów, wykupionych 
w ten sposób, nie jest dokładnie znaną. Teraz 
można streścić ogólne wywody: 

a) Własność skarbowa zajmuje nieco więcej niż 
iio część całego obszaru gubernii, a pozostała 
dzieli się na dwie niemal równe części, z których 
większa należy do osób prywatnych, gdy mniejsza 
stanowi własność ukazową, ograniczoną; ÙJ wła- 
sność drobna stanowi prawie 1J, część ogółu pry- 
watnej, średnia — przeszło */,, a pozostałe należą 
do wielkiej i c) własność ukazowa wzrasta ko- 
sztem prywatnej, 

“Tu podkreślam małą różnicę: podług pułkownika 
Strelbiekiege, powierzchnia gub. Kowieńskiej wy- 
nosi 3869479 dzies., a wedle wykazów własnościo- 
wych tylko 3818143; różnicy to wytłómaczyć ści- 
śle nie mogę. A teraz trzeba coś napisać i o wła- 
ścicielach. Właścieli wielkich i średnich było 2030 
a małych 5089; na każdego wielkiego wypadało 
przeciętnie po 3480 d., średniego — 312,5 d. 
oraz ‘drobnego — 38,4 d. Ilość chłopów wła- 
ścieieli nie da się określić bezpośrednio, ale pośre- 
dnio — z niejakiem prawdopodobieństwem — mo- 
żna obliczyć liczbę osób, przypadających na jedną 
osadę: należy tylko ilość włościan, po odtrąceniu 
bezrolnych, podzielić przez liczbę osad. Bezpo- 
średnio wiemy, że bezrolni stanowią w pow. Wił- 
komirskim 159/,, Poniewieskim — 22,5%/,, w Ro- 
sieńskim — 250/,; stosując dane pow. Wiłkomier- 
skiego do Kowieńskiego oraz Rosieńskiego do 
Telszewskiego i Szawelskiego, otrzymamy liczbę 
pożądaną; wr. 1884 wynosiła ona 168235 czyli 
16,397, ogółu ludności włościańskiej, sięgającej 
w tym czasie 951293 osób, przeto liezba mieszkań- 
ców jednej osady wynosi 7,54 osób. Mnożąc ją 
przez ilość osad, będziemy mieli liczbę małorol- 
nych, tudzież niedostatecznie uposażonych w zie- 
mię; liczba pierwszych wynosi 311575 osób, a dru- 
gich — 64648 czyli inaczej odsetek małorolnych 
równa się 32.20/,., Jednem słowem, proletaryjat 
wiejski stanowi 48,5%/, ogółu ludności włościan- 
skiej, ale tu zauważyć należy, że około połowy 
chłopstwa, szezodrze zaopatrzone w ziemię, przy 
wielkiej zapobiegliwości i pracowitości, cieszy się 
niezaprzeezonym dobrobytem, dowody którego wi- 
dać na każdym kroku, 

Ogólna wartość ziem szlacheckich —podług de- 
klaracyi samych właścicieli —wynosiła- 148917261 
rs.; obdłużenie bankowe (hypoteczne) nie przeno- 
si 309, jak świadczą ludzie zawodowi, a dobrze 
obeznani z stosunkami miejscowymi. 
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O własności nieruchomej w miastach nie wiele 
da się powiedzieć, znamy tylko ilość budowli i ich“ 
podział, stosownie do użytku i prawa własności. 
W r. 1884 w miastach było: 


a) budowli zamieszkanych (domów): 


Skarbowych . 26 mur. 9 drew. 
Kościel. i klasztorn. 7 Q, 343 
Miejskich. . . . 13 , alba 
Prywatnych . . . 846 9105 , 
b) budowli niezamieszkanych: 
Skarbowych. . . . 3 mur. 2 drew. 
Kościel. i klasztorn. 25 ,„ dna? 
Miejskich . . . . . 6% 2 JE. 
Prywatnych . . . 907 1825) 
c) Zakładów przemysłowych: 
MiyBÓW= „ .. + 11 mur. 14 drew. 


Około połowy nieruchomości miejskich należy 
do żydów. W miasteczkach i po wsiach w tym 
czasie było domów murowanych 1152 a drewnia- 
nych — 158228; jednem słowem, kamienice sta- 
nowią zaledwo 0,7297, ogółu budowli zamieszka- 
nych; ta liczba tłómaczy nam rozpowszechnienie 
i siłę pożarów. f 
Jan Witort 


Korespondencyja „Glosu“., 


Radom. 
Wystawa starożytności i sztuki. 


Ciężkie zadanie przypadło waszema słudze w u- 
dziele: napisać do Głosu o „wystawie starożytno- 
ści, dzieł sztuki.. i obrazów * w Radomiu. 

Stali i przygodni korespondenci do pism war- 
sząwskich tyle o niej pisali w pismach eodziennych 
i tygodniowych, ilustrując nawet swoje referaty po- 
dobizną d-ra Rewolińskiego, — nawiasem mówiąc, 
równie dobrze mogącą przedstawiać koresponden- 
ta „Kur. codz.* (gdzie ją umieszczono) — że, nie 
chege powtarzać czytelnikom znanych rzeczy, ru- 
guję z pamięci wszystko, co czytałem o wystawie i 
całkiem objektywnie zdaję sąd o niej. 

Przedewszystkiem, zkąd się wzięła? 

Rada gospodarcza Towarzystwa Dobroczynności, 
wobec ciężkiego dla biedaków roku i nieurodzaju 
w gubernii, przy zalegających składkach od człon- 
ków, musiała pomyśleć o urządzeniu jakiejś zabawy 
publicznej, celem zdobycia poważniejszego fundu- 
szu na rzecz prowadzonych przez Towarzystwo: ko- 
lonii leczniczej, kuchni taniej, przytułku starców itd. 

W roku zeszłym nie było zwykle urządzanego 
przed świętami Bożego Narodzenia kiermaszu vel 
„gwiazdki“, bal rzemieślniczy dany był na bliższą 
sercu rzemieślników czytelnię bezpłatną —ztąd pow- 
stały pewne braki w budżecie. 

W roku bieżącym niedoborów tych nie nie zastą- 
piło, jak dotąd: doroczna „Zabawa kwiatowa* nie 
miała miejsea z powodu spowszednienia; mówiono 
coś o koncercie „Lutni“ warszawskiej, a następnie 
naszej radomskiej na dochód Tow. Dobr. —skoń- 
czyło się jednak na projektach... Codite, que coûte 
— wypadało coś zrobić. Sekretarz Tow. Dobrocz. 
p-lHelbich zaprojektował urządzenie „wystawy sta- 
rożytności i dzieł sztuki*, przypuszczając, iż wysta- 
wa, jako względna „nowość* (poprzednia wysta- 
wa, urządzona ‘staraniem d-ra Zerańskiego, odbyła 
się przed 6-ciu laty), powinna mieć powodzenie. 
Jak na to w domu pana Hempla znalazły sie na 
piętrze niewynajęte przez nikogo pokoje; zainterpe- 
lowano właściciela domu, czyby ich nie ustąpił dla 
pomieszczenia wystawy; uprzejmy właściciel nie 
odmówił. W ten sposób pozyskano grunt pod no- 
gami dla przyszłej wystawy—bezpłatne pomiesz- 
czenie. Zyskawszy to, wydawało się łatwem po- 
zyskanie reszty. Utworzono komitet, zaproszono 
na protektorów malarzy Brandta i Czachórskiego, 
porozsyłano odezwy do właścicieli starożytności — 
czekano w skupieniu ducha... Gdyby czekano nieco 
dłużej, wystawa nizawodnie zyskałaby na tem. 

Niestety! od chwili zaprojektowania do otwarcia 
wystawy zbyt krótki zostawiono czas: wiele osób, za- 
mieszkałych w gubernii, posiadającyh rzadkie zbio- 
ry, dla braku czasu, nie przyjęło udziału w wysta- 
wie. 

Inicyjatorowie i ojcowie wystawy, zapomniawszy 
o przysłowiu „co nagle, to po djable*, otworzyli ją 
zbyt pośpiesznie przed zgromadzeniem kompletu 
okazów i wydrukowaniem katalogu, który ukazał się 
w 2 tygodnie po jej otwarciu! Publiczność, zrażo. 
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na błąkaniem się po pokojach bez przewodników 
i katalogu, zrobiła „złą marką* wystawie, odstrę - 
czając od pójścia tych. co na niej nie byli... Dnia 
3 listopada r. b. wystawa zamkniętą została po 5-u 
tygodniach egzystencji, przynosząc w Dobroczyn- 
ności bardzo skromną kwotkę jakichś stu kilkunastu 
rubli... 

W ten sposób pośpiech odbił się i na wartości 
wystawy, jako takiej, i na jej rezultacie materyjal- 
nym. 

Zobaczmyż, co daje nasza wystawa. Katalog 
zawiera 272 numery, haotycznie porozrzucane w 6 
pokoikach. „Ejus magna pars fui*—mógłby śmią- 
ło powiedzieć o sobie d-r Rewoliński, gdyby ten za- 
służony archeolog dawał przystęp dumie. Co jest 
najgodniejszego do widzenia na wystawie, to wła- 
śnie jego zbiory numizmatyczne; bez nich nie wy- 
obrażam sobie wystawy; po jej zamknięciu zbiory 
te pozostaną zawsze rzeczami godnemi widzenia. 
Ktokolwiek z czytelników „Głosu* zawadzi o Ra- 
dom, niech się dopyta o szanownego doktora R., 
a przyjęty zostanie gościnnie i obejrzy rzeczy cenne, 
które mugpodziwiać każą skrzętność zbieracza tych 
pamiątek. 

Zbiory numizmatyczne d-ra Rewolińskiego miesz- 
czą się w 38-ch gablotkach: 2 zajmują medale histo- 
ryczne, jedna— religijne. 

241 medali historycznych, poczynając od Zyg- 
munta I aż do naszych czasów, w chronologicznym 
porządku ułożonych, obrazują życie dziejowe i spo- 
łeczne narodu. Obok medali, wybitych na cześć 
monarchów, książąt, generałów, komendantów, mę- 
żów stanu, znajdujemy medale z popiersiami Ko- 
chanowskiego, Mickiewicza, Karpińskiego, Anczy- 
ea, Bałuckiego i innych. Medale religijne, w liez- 
bie 91, zajmują oddzielną gablotkę. Obok spoczy- 
wają stare dokumenty i autografy królów Zygmun- 
ta Augusta, Batorego, Zygmunta III, Władysława 
IV, Jana Kazimierza, Sobieskiego, Augusta III, 
Stanisława Augusta i in. Tenże wystawca dał jesz- 
cze wiele rzeczy cennych i godnych uwagi, jak ga- 
blotkę z wykopaliskami, monetami gr. i rzymskiemi, 
„mapę Galicyi, Lodomeryi i Bukowiny *, sporządzo- 
ną po przyłączeniu tych prowincyi do Austryi, 
mapę Azji zr. 1785 z ilustracyjami historyczne- 
mi, „Atlas Gerarda Merkatora“, wydawnictwa Hon- 
diusa w Amsterdamie w 1611 r., biurko mahonio- 
we z bronzami po Modzelewskim, Szambelanie Kró- 
la Stanisława Augusta i in. Kościół w Zwoleniu 
nadesłał parę starożytnych ornatów z 16-go w. i 
kielich. Jako zabytek sztuki ślusarskiej zasługuje 
na uwagę olbrzymi zamek z kluczem od skarbca 
klasztoru pobernadyńskiego (z 17-go w.) Obok po- 
zostałość z tegoż klasztoru — krosna, na których 
tkano pasy bernadyńskie. 


Ciekawi tych zabytków mogą je oglądać u rekto- 
ra kościoła pobernadyńskiego. Magistrat miasta 
Radomia przesłał na wystawę miecz katowski, któ- 
rym „illo tempore* ścinano głowy przestępcom. 
P. Konarski wystawił hełm dawnej dragonii. Pro- 
tektor wystawy p. Brandt dał: staroświeckie sanki, 
wyrobione fz jednej sztuki drzewa i artystycznie 
rzeźbione (podobno po ks. Radziwile, o czem wąt- 
pić wypada ze względu na ich miniaturowe rozmia- 
ry, nie mogące pomieścić tak— grubego pana), trzy 
starożytne instrumenty muzyczne, inkrustowane 
perłową masą (kopije ich spotykamy na płótnach 
tego malarza) oraz parę wykopalisk, w tej liczbie 
możdzierz (wiwatówka), znaleziony pod Orońskiem. 

Drugi, nominalny protektor wystawy p. Czachór- 
ski, nie nie dał, a podobno nawet nie odwiedził 
wcale wystawy. 


Wielkiej ceny jest prześliczne biurko inkrusto- 
wane z marmurowym blatem, własność p. Kowal- 
skiego, za które handlujący starożytnościami p. 
Urb. z Warszawy dawał właścicielowi rs. 750. Biur- 
ko po Kmirze Rzewuskim wystawił d-r Radziszew- 
ski, Po za tem zwraca uwagę zbiór artystycznych 
miniatur, cacek i drobnostek p H. Deskura. Tegoż 
„pubar szklanny* z czasów Augusta Mocnego 
z herbami emalijowanemi wzbudza podziw w współ- 
ezesnych swemi rozmiarami, a zarazem wywoluje 
okrzyki: „skoro takimi puharami pili, nie dziwne- 
go, że wszystko—przepili!*.. Ogromne też były 
łzawnice i urny, jak świadczą okazy, wystawione 
przez p. Wróblewskiego. 

Po za tem w dziale starożytnych zabytków i sztu- 
ki (stosowanej) nie wiele znajdziemy na wystawie. 
Jedna z serwantek zawiera porcelanę nawet nie 
Sewrską. 

Kto co mógł — wysyłał na wystawę, bez względu 
na wartość okazu, byłe tylko figurować w katalogu, 


jako wystawca, 


GŁOS. 


Dział „obrazów*, zapewne przypadkowo wyklu- 
czony z zakresu „dzieł sztuki", — dość lieznie re- 
prezentowany, pod względem jakości ubogo się 
przedstawia. Wyróżniają się „Madonna“ Rafaela, 
nabyta w Rzymie w 1785 r. przez F. Smuglewicza 
dla galeryi Stanisława Augusta (naturalnie kopia), 
kilka wdzięcznych obrazków pędzla St. Masłow- 
skiego, „Malarz wędrowny“ Bilińskiej, obrazek za- 
tytułowany w katalogu „,Gęsiarka**, podczas gdy 
na obrazku przedstawione są... indyki, zbiór szty- 
chów starożytnych, a zwłaszeza kilka „akwafort. 
Sztuka dyletaneka wyraża się w okazach — roboty 
korkowej i... kamykowej... 

Dział rzeźby prawie nie obecny; zasługują na 
wyróżnienie dwie gruppy terrakotowa Kurzawy 
„„Polonez* i „Mazur“. 

„Hors le concours* zapewne wystawiony został 
globus olbrzymich rozmiarów, zrobiony przez ucz- 
niów miejscowej szkoły prywatnej p. Biernackiego, 
pod kierunkiem swego przełożonego. 

Pomysłowa reklama umieściła na wystawie „piec 
majolikowy* oraz okazy „kilimków patruchów*, ja- 
kie nabywać będzie można w jednym z kantorów 
komisowych. 

W ostatnich dniach trwania wystawy p. Prze- 
mieniecki z Kielc nadesłał obfitą kolekcyję medali 
historycznych ruskich. 

Homo. 


Przegląd społeczny., 


Łodź (kor. „Głosu*). Po otrzymaniu koncesyi 
przez p. Blocha na budowę drogi obwodowej w Ło- 
dzi oraz dróg objazdowych do Zgierza, Pabijanie 
i większych fabryk zaczęto studyja przedwstępne, 
Budowa drogi rozpocznie się stanowczo z wiosną ro- 
ku przyszłego. Linja drogi obwodowej mieć będzie 
16 wiorst długości; wydzieli z siebie dwie odnogi: do 
Zgierza i Pabjanic i kilkanaście do fabryk łódzkich. 
Koszt budowy samej drogi obwodowej obliczano na 
600,000 rubli, taksując grunta okoliczne nieco za ta- 
nio. Droga obwodowa posiadać będzie dwie stacyje 
małe i cztery mosty większe na dwóch rzeczkach: 
Łódce i Jasieniu, które przetaie po dwakroć. O ile 
nam wiadomo, niektóre z fabryk miejscowych złoży- 
ły jaż odnośne deklaracyje na przeprowadzenie bo- 
cznie od linji głównej. — Droga żŻelazua fabryczno- 
łódzka postanowiła udzielić urzędnikom zapomogę, 
której rozmiary w projekcie przez dyrekcyją w Ło- 
dzi sporządzonym, wynosić mają 1640 ruble mie- 
sięcznie, zapomoga bowiem nie będzie jednorazową 
ale będzie wypłacaną urzędnikom jako dodatek do 
pensyi miesięcznej przez cały czas trwania drożyzny. 
Za zasadę przyjęte pięć kopiejek dziennie, czyli 1 rs. 
50 kop. miesięcznie na osobę. Wyjątek stanowić 
będzie personel stacyi Koluszki i Andrzejów, który, 
jako zamieszkały w miejscowościach tańszych, otrzy- 
ma 1 rs. 35 kop. na osobę, oraz tragarze i służba 
drogowa, dla których normę dodatku miesięcznego 
obniżono do 1 rubla. Dodatek miesięczny nie po- 
winien wynosić więcej niż '/, część pensyi miesięcz- 
nej, otrzymują go zaś tylko urzędnicy i oficyjaliści 
z pensyją do 1000 rubli włącznie. Projekt przesła- 
no Radzie Zarządzającej dla zatwierdzenia, które 
dotychczas nie nastąpiło. -- Władze gubernijalne 
podniosły projekt utworzenia drugiego szpitala w £o- 
dzi, Gmach specyjalny budowany nie będzie, pomie- 
szczenia zaś szpital otrzyma w lokalu wynajętym, 
Inicyjatorem projektu powyższego jest naczelny le- 
karz szpitala łudzkiego Dr. Krusche. — W sobotę 
ubiegłego tygodnia o godzinie 2/, po północy wy- 
buchnął pożar w fabryce wkładek gumowych p. E. 
Wickego. Ofiarą płomieni padł cały gmach fabrycz- 
ny trzypiętrowy, przeszło 100 warsztatów i maszyn 
starej konstrukcyi i wszystkie zapasy towaru. Stra- 
ty wynoszą przeszło 200,000 rs.; fabryka zatrudnia- 
ła 150 robotników. — Również w ubiegłym tygodniu 
zawaliła sią trzypiętrowa ściana w nowobudującym 
się domu Bławatali Ski przy ulicy Piotrkowskiej i przy- 
gniotła 4 robotników. Po wydobyciu nieszczęśli- 
wych z pod gruzów okazało się, iż jeden już nie ży- 
je, trzej zaś inni ulegli okropnemu poranieniu. Z tych 
ostatnich jeden zmarł tegoż dnia wieczorem. Dom 
budowany był niedbale, i zawalone ściany słabo były 
przymocowane do boku sąsiedniej budowli, wskutek 
czego pod naciskiem wiązań szczytowych runęły. — 
W ubiegły czwartek bawiło w mieście naszem grono 
techników warszawskich, przybyłych w celu obejrze- 


` nia kilku większych fabryk łódzkich,—Sprawa przy- 


tułku położniczego weszła w stadyjum blizkiego urze- 
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czywistnienia. Na odbytem w ubiegłym tygodniu 
posiedzeniu komitetu przytułku postanowiono zająć 
się niezwłocznie wywindykowaniem sum zadeklaro- 
wanych oraz ostatecznem urządzeniem przytułku, 
Przytułek otwarty będzie od Nowego Roku, — W są- 
siednim Tomaszowie zawiesiła wypłaty firma fabrycz- 
na F. B. na sumę 10,000 rs., w Łodzi zaś fabrykant 
papieru M. O. na sumę około 100,000 rubli. ——= 
Podobno fabryka Geyera już podwyższyła robotni- 
kom ceny za chleb o'/, kop. na funcie, — Teatr 
łódzki utworzył abonament na dwa dni spektaklowe 
w środku tygodnia. Izar. 


Dąbrowa górnicze. (Kor. „Głosn*). Przymn- 
sowe ubezpieczenie robotników górniczych od wy- 
padków jest w zasadzie już przez sfery decydujące 
postanowione i obecnie znajduje się w stadyjum zbie- 
rania materyjału. W ostatnich czasach otrzymały 
zarządy zakładów górniczych, od inżeniera okręgo- 
wego, drobiazgowy kwestyjonaryjusz, na który mają 
odpowiedzieć najpóźniej na Nowy Rok; „program 
dla zebrania wiadomości za 10 lat (1881—1890) 
o nieszczęśliwych wypadkach“ (za każdy rok osobno) 
rozpada się na siedm działów: I. O robotnikach 
w ogóle; II. O chorych w ogóle; HI. O chorobach 
zawodowych; IV. O nieszczęśliwych wypadkach; 
V. Ubezpieczenie robotników; VI. Śmiertelność 
inwalidów i półinwałlidów i VII. Śmiertelność wdów, 
sierot i rodziców ofiar. Każdy dział zawiera po 
kilka lub kilkanaście pytań. Dotąd w zakładach 
górniczych miejsce ubezpieczenia zajmują kasy wspar- 
cia, zwane w niektórych kopalniach braterskiemi, 
Organizacyja tych kas jest dość prosta i we wszyst- 
kich zakładach podobna. Robotnikowi wytrąca się 
pewien procent z jego zarobku, przedsię biorca zaś ze 
swej strony płaci do kasy pewien wkład roczny. 
Wkład ten nie jest stały, ale, przeciwnie, normują go 
wkłady robotników, innemi słowy przedsiębiorca 
płaci tyleż co i robotnicy, lub 2/, tego, lub nawet 
połowę. W niektórych zakładach, jak np. w Hucie 
Bankowej utrzymanie szpitala, lekarza, służby szpi- 
talnej i koszta apteczne ponosi przedsiębiorca wyłą- 
cznie z własnej kieszeni, w innych, a tych jest zna- 
czna większość wydatki te należą do kasy wsparcia. 
Oprócz wydatków na leczenie robotników, kasy wspar- 
cia wydają uczestnikom krótko i długoterminowe 
bezprocentowe pożyczki, t. zw. krankszychty czyli 
wsparcia chorym po wyjściu ze szpitala i emerytury 
robotnikom niezdatnym do pracy wskutek wypadku, 
choroby, lub starości. Jak widzimy, działalupść 
kas wsparcia jest dosyć wszechstroną, za to jednak 
pomoc w każdym z wymienionych kierunków dawana 
jest w dozach iście homeopatycznych.  Szczególniej 
można to powiedzieć o emeryturach. Górnik nie- 
zdolny do pracy otrzymuje jakieś 5 do 8 rs. mie- 
sięcznie emerytury, a czasem, jeżeli pracuje od nie- 
dawna, 2 rs. Za te pieniądze trudno jest utrzymać 
się nawet najskromniej w Dąbrowie, gdzie artykuły 
żywności bajecznie są drogie, zarówno, jak mieszka- 
nia. Przytem emeryt niema prawa do bezpłatnej 
pomocy lekarskiej i do mieszkania w domach admi- 
nistracyjnych zakładu. Czy kasy wsparcia ogólne 
obowiązkowe, pod dozorem organów rządowych będą 
niosły pomoc obfitszą, tego przesądzać trudno; jeżeli 
jednak, jak fama niesie, będą one, jak dotąd, li tylko 
przez przedsiębiorców i robotników zasilane, to nie 
będzie wielkiej zmiany na lepsze. Sprawa mieszkań 
stanowi jedną z bolesnych stron tutejszej okolicy. 
Stosunkowo do ludności mieszkań jest tu za mało, 
skutkiem czego są one bardzo drogie. Dąbrowa, 
Niemce, większa część Sielca, Sosnowice, jak to już 
nieraz zaznaczono w tem miejscu, położone są na 
gruntach włościańskich, a zatem niealienalnych. Wło- 
ścianie tutejsi zamało mają jeszcze przedsiębiorczości 
i, co ważniejsza, kapitału, aby módz budować odpowie- 
dnie domy do wynajęcia, a gruntu swego sprzełać nie 
mogą.. Pomimo więc ogromnego napływu lndności, 
okolica prawie się nie zabudowuje, a robotnicy pła- 
cą bardzo drogo za mieszkania. Szczęśliwie, jeżeli 
uda im się znaleźć pomieszczenie w domach admini- 
stracyjnych, ale tych jest niewiele i mieszkania w nich 
stanowią przedmiot ożywionej konkurencyi między 
robotnikami. Wprawdzie i tam płacą komorne, ale 
stosunkowe bardzo nieznaczne od 50 (w Niemcach 15) 
kop. do 2 rs, miesięcznie. Nieraz górnik, pracujący 
w kopalniach Dąbrowskich, mieszka w Czeladzi, o 2 
mile od Dąbrowy, które codzień przed 6 rano i po 6 
wieczór przejść musi; kiedy człowiek taki śpi? nie- 
wiadomo. Mogłaby tu coś pomódz droga żelazna, 
zaprowadzając pociągi tramwajowe dla robotników 
między Sosnowcem i Ząbkowicami, jak to się prakty- 
kuje gdzieindziej i sądzę, że na takiej innowacyi wy- 
szłaby nie najgorzej. Ale, jak wiadomo nasze, tyle 
przez kurjery chwalone instytucyje kolejowe bynaj- 
mniej się nie spieszą z zaprowadzeniem reform, 
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które wydają im się ryzykownemi dla kieszeni, 
Drożyzna tu niepomierna, dotąd jednak prawie nic 
nie uczynili przedsiębiorcy, aby zapobiedz opła: 
kanym jej skutkom dla robotników. Wyjątek sta- 
nowi niezbyt zkądinąd hojny zarząd kopalń Tow. 
warszaw, i podobno właściciel przędzalni Dietel w So- 
gnowcu, którzy zakupili zapasy żywności na zimę i ma- 
ją sprzedawać ją robotnikom niżej cen kosztu. 


8. 


Z Płockiego (kor. „Głosn*). W nr. 42 „Głosu* 
jest wzmianka o wyniku obrad w sekcyi rolnej Tow. 
pop. przemysłu i handlu, gdzie niektórzy dowodzą, 
iż tylko wcześniejsze gatunki kartofli nie obrodziły, 
a późniejsze twarda nie tak źle obrodziły, jak z po- 
czątku mniemano. Otóż czuję się w obowiązku za 
przeczyć temu napozór racyjonalnemu twierdzeniu. 
Na kartofle w tym roku wskutek deszczów zaraza za- 
bardzo wcześnie padła i przerwała ich wzrost, więc 
te, których czas wegetacyjny jest krótszy (rychlejszy) 
już wtedy były prawie dojrzałe i zaraza mało im za- 
szkodziła; gdy tymczasem później dojrzewające za- 
skoczyła w połowie rozwoju. I tak Karłyrosy dały 
z morga 800 prętowego 51 korcy, „dabery* tylko 
37 kor.; jakoż znowu jeden i ten sam gatunek, zasa- 
dzony wcześniej o kilka tygodni, dał o wiele lepszy 
plon. Są znowu miejscowości w Pułtuskiem, gdzie 
kartofle tak przepadły, że ich wcale nie kopano, Pra- 
sa powinna zebrać dane o uradzaju kartofli z ostat- 
nich trzech lat. Niechby tylko z każdego powiatu 
choć po kilka wsi nadesłało szczegółowe sprawozda- 
nia, zebrane przez właścicieli ziemskich, lub ich za- 
rządzających, a wtedy można by było wiedzieć jakim 
miejscowościom należy przyjść z pomocą. Za dwa 
tygodnie będą mógł służyć redakcyi danemi z mojej 
okolicy, a nieco później i z Rypińskiego. Donosi 
mi znajomy włościanin 'z pod Rypina o wznawiającej 
się tam emigracyi do Brazylii — mianowicie mająt- 
kach: Boheniec, Łapinóż, Płonne, Radziki, Rusinowo, 
Tomkowo i inne, z których służący dworscy i bezrol- 
ni tłumnie wychodzą. 


* Z pow. Tomaszowskiego w gub. Lubelskiej. (Kor. 
„Głosu*.) Projekty bar. Hirsza wywarły tutaj w od- 
nośnych sferach wielkie wrażenie, trańły bowiem na 
grunt podatny i przygotowany. Żydzi tutejsi ekono- 
micznie stoją źle, raz, że brak tu podstawy dla szer- 
szego rozwoju przemysłu, po drugie, że pośrednictwo 
w handlu zbożowym oraz zwykłe sztuczki z ziemiana- 
mi nie mogą tu mieć miejsca wobec zamożności więk- 
szych właścicieli ziemskich, którzy przez to nie po- 
trzebują uciekać sią do ich pomocy. Większość ży- 
dowskiej ludności naszych miasteczek i osad jest w 
nędzy, większość rano nie ma pewności, co włoży do 
ust wieczorem. Dlatego też afera hirszowska wzbu- 
dziła tu entuzyjazm.  Wysyłano do lwowskiego ko- 
mitetu emigracyjnego delegatów z Tyszowiec, Łasz- 
czowa i Tomaszowa; zamożniejsi myślą już o likwida- 
cyi swych interesów i Śmiało zapewnić możemy, że 
przynajmniej czwarta część w przeciągu lat paru prze- 
niesie się do Argentyny. Tymczasem zaś, ponieważ 
tegoroczne urodzaje silnie zaostrzyły stosunki ekono- 
miczne, bogatsi izraelici starają się częściowo zapo- 
biedz nędzy za pomocą zakładania bezpłatnych przy- 
tułków dla chorych bezdomnych, oraz piekarni, gdzie 
pieczywo sprzedawane jest biednym za połową ceny, 
jak to miało miejsce w os. Łaszczowie. Klęska kar- 
toflana dotk ęła niemniej silnie i tutejszych włościan. 
Kartofel bowiem, ten „chleb biednych*, jest dla nich 
drogocennym produktem. Żywi się tutejszy lud na- 
der nędznie: mięso u bogatszych raz na tydzień, u bie- 
dniejszych zaś ledwie parę razy do roku. Głównymi 
zaś artykułami pożywienia są: kartofle i kasza, a przez 
pół zimy kapusta, Sądy gminne codziennie mają po 
kilkanaście spraw o drobne kradzieże po wsiach. De- 
moralizujący wpływ wywierają pokątni doradcy. Czy 
nowa ustawa o adwokatach zdoła ukrócić ich naduży- 
cia, oto niepokojące pytanie, Niemniej przykre wra- 
żenie robi niejednokrotnie już przez nas notowany 
fakt, że sami chłopi zaczynają bawić się w lichwę. Za 
kilkanaście rubli wioskowy lichwiarz bierze w używal- 
ność parę mórg ziemi i korzysta z niej dopóty, dopóki 
dłużnik nie zwróci należności, często nawet z procen- 
tem.  Bezwątpienia są to owoce nauki żydów. Gra- 
suje w tych stronach influenza, która zabiera sporo 
ofiar z pośród starców i dzieci, i dysenteryja.—Uro- 
dzaje były u nas nienajlepsze, a wzglądnie do innych 
powiatów gubernii, złe. Kartofle wydały zaledwie 
1, normalnego urodzaju, buraki w jednych majątkach 
dobre, w inych znacznie gorsze. Ostatnie ceny tar- 
gowe są następujące: Korzec pszenicy od 6,60 do 
7 rs., żyta 6 rs., jęczmienia od 4 do 4,40, grochu 
6 rs., rzepaku 10 rs., owsa od 2,50 do 2,80, prosa 
od 5,40 do 6,50: 

B. K, 


GŁOS. 
Z CESARSTWA. 


Wilno. (Kor. „Głosu*.) Wileńskij Wiestnik po- 
daje wiadomość o majątkach, zastawionych w Ziem- 
skim banku. Najwięcej (do 13 Stycznia r. b.) wypada 
na gub. Kowieńską, w której ilość zastawionej ziemi 
dosięga 1,259,307,007 dzies. Suma szacunkowa za- 
stawionych majątków wynosi 17,554,491 r. Wy- 
dano na nie pożyczek 10,052,500 r., z których do 13 
stycznia pozostaje do spłacenia 9,876,974 r. W ten 
sposób średnia wartość dziesięciny wynosi 57 rubli 
30 kopiejek, a średnia cyfra pożyczki w Kowień- 
skiej guber. wydanej na dziesięciny wynosi 33 ruble, 
Drugie miejsce zajmuje Wileńska gub., w której za- 
stawiono 870 majątków, liczących 444,676 dzies, zie- 
mi, Ogólny szacunek takowych wynosi 16,665,102 r, 
cyfra wydanych pożyczek 8,258,400 r., pozostaje do 
opłaty 8,125,816 r.; wartość dziesięciny w Wil. gub, 
wynosi 37 r. Ilość zastawionych majątków w Witeb- 
skiej gub. wynosi zaledwo 560, zawierających 389199 
dz. ziemii ocenionych przez bank na 10,177,876. 
Początkowe pożyczki wydane na zastaw tych majątków 
wynoszą 5,938,300; spłacono do 13 stycznia 100,000 
rub. pozostaje 5,838,300 rab. 4-e miejsce— Grodz. 
gubern.; majątków 409 o 286.786 dzies. Szacunek 
11,060,154 r.; pożyczki 6,686,300 r; pozostaje 
6,569,436 r. Gubernija Mińska" posiada znacznie 
mniej zastawionych majątków, lecz ilość ziemiza to jest 
znacznie większą, bo aż 1,588,783 dziesięc., ocenio- 
nych na 22,490,731 r. Wydane pożyczki stanowią 
12,977,200 r.; niespłaconych pożycz, do 12,796,822 
rub. Ostatnia w szeregu pozostaje Mohyłewska gub., 
w której zastawiono 408 majątków z 368,117 dzies. 
ziemi; szacunek wynosi 9,051,815 rubli; pożyczki — 
5,498,800 r.; niespłacono pożyczek 5,403,412 rubli. 
Ogółem okazuje się, iż w północno zachodnim kraju 
do 13-go stycznia r. b. zastawiono 3,899 majątków o 
3,383,570 dzies. ziemi, ocenionych na 86,930,169 r. 
Długu na majątkach (czyli niespłaconych pożyczek) 
48,604,378; jeżeli do owej sumy dodamy ilość wyda- 
nych pożyczek, otrzymamy dosyć okrągłą cyfrę, bo aż 
59 miljonów rubli.— Na posiedzeniu „dumy“ naszego 
miasta 21 października między innemi kwestyjami, 
podniesiono kwestyję o odkryciu 7 szkółki dla przy- 
chodzących dzieci ze zmianą dla dziewcząt. Dyrektor 
szkół ludowych prosił o asygnowanie przez miasto po 
1880 rub. rocznie, oprócz tego 350 rub. jednorazowo, 
na co duma postanowiła, jeżeli kurator naukowego 
okręgu przystanie na odkrycie szkółki; asygnować ro- 
cznie subsydyjum po 500 r.i jednorazowo dać 350 r3. 
Od 27 października otwarty został tu na Wileńskiej 
ul. w domu Walerszteina imagazyn p. n. „Bazar Wi- 
leńskich rzemieśłników*.  Inicyjatorami są członko- 
wie banku ziemskiego, M—ł} i L—o. Każdy z rze- 
mieślników może tu reprezentować swój towar, płacąc 
49/7, rocznie za prawo wystawienia od sumy, na jaką 
oceni ten przedmiot, z opłatą 6o w razie sprzedaży 
takowego. Jest to pomysł świetny, szkoda tylko, że 
nieco nieoględnie wzięto się do rzeczy. Należało by, 
według nas, nie dopuszczać do sprzedaży towarów 
przez pryncypałów, wówczas każdy czeladnik lub maj- 


Ster, pracujący u jakiegoś wyzyskiwacza, stawałby sią 


dla niego konkurentem, tu zaś, gdy sam pryncypał 
przez stosunki zagarnie monopol, będzie wystawiał to- 
war na sprzedaż nie swojej roboty. 

J. 8. 


Lida. (Kor. „Głosu*.) Klęska, jaka spadła na Li- 
dę, nie ograniczyła się do pożaru, o którym donosiłem 
poprzednim razem, gdyż 10-go b. m.jeszcze 14domów 
stało się ofiarą ognia; co najsmutniej, iż w rzędzie tych 
domów znajdował się obszerny hotel, w którym schro- 
nili się pogorzelcy z poprzedniego pożaru wraz z reszt- 
kami ocalonych rzeczy, jakie obecnie zostały zniszczo- 
ne. Powtórny pożar obudził nadzwyczajną trwogęi nie- 
pokój wśród mieszkańców, gdyż okoliczność, że ogien 
wybuchnął prawie w tej samej porze'i w tym samym 
punkcie, do którego dotarł poprzedni pożar, nasucął 
podejrzenie, że przyczyną klęski jest podpalenie; 
zresztą fakt aresztowania kilku domniemanych pod- 
palaczy dodawał wiarogodności temu podejrzeniu. 
Wskutek tego zdwojono czujność, powiększono ilość 
straży nocnej, a i sami właściciele domów stanęli na 
warcie nocnej; w ciągu całych nocy dawały się słyszeć 
hukania i świst wartowników, przeraźliwe wycie psów. 
Większość niedotkniętych pożarem mieszkańców wy- 
wiozła rzeczy z miasta, Zaledwo teraz panika ustaje. 
Komitet dla pogorzelców zebrał w drodze składek ko- 
ło 500 rs. Wileński zarząd miasta wyasygnował' 
w tymże celn 15,000 rs. 

0. K. 


Kijów (Kor. „Głosu*). Od paru miesięcy otwo- 
rzono u nas bezpłatną czytelnię dla ludu. Mieści 
się ona na Padole, w handlowej i przemysłowej dziel- 
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nicy miasta. Składa się z dwóch wspaniałych sal, 
obszernych i wysokich; posadzki jak w salonach, 
okna weneckie, więc widno w salach, stoły i krze- 
sła eleganckie, ściany olejno malowane, wejście, niby 
do pałacu, w przedpokoju szwajcar, który odbiera 
od wchodzących czapki i paltoty. Słowem wszystko 
nie;pozostawia uic do życzenia, prócz ilości i doboru 
książek, których jest niespełna 550. Czytelnia 
utrzymuje wcale przyzwoicie uposażonego biblioteka- 
rza i dwie jego pomocnice, szwajcara, słowem czte- 
rech ludzi do pilnowania książek coby się Śmiało 
pomieścić mogły na półce uczniowskiej. Katalog 
zatwierdzony przez ministeryjum, według którego 
kompletuje się biblioteka, liczy tysiąc z górą nazw 
książek, które mogą być dopnszczone do czytelni lu- 
dowych. Zawiera ten spis przeważnie książki bele 
trystyczne, nieco historyi, nieco wiadomości z nauk 
przyrodniczych i t. p. Słowem katalog uwzględnia 
potrzeby uczniów szkół miejskich; lecz u nas, prócz 
nich zbierają się tu rzemieślnicy, terminatorzy, miej- 
scy nauczyciele it, p. Tych nie zadawblniają książ- 
ki w katalogu zamieszczone. Wskutek ich żądań- 
bibliotekarz ułożył nowy spis książek i przedstawi, 
„Uprawie*, a ta poszle go do ministeryjum z prośbą 
o dopuszczenie tych książek do czytelni, Przy takich 
warunkach czytelnia ludowa nie będzie się mogła 
rozwijać zbyt szybko. W czytelni bywa codziennie 
około stu osób.  Śród stałych gości zauważyłem 
uczniów szkół początkowych, chłopców i dziewczęta, 
z których wieln zapewne dziesięciu lat nie liczy. Dla 
dzieci tych czytelnia będzie, być może, cichem, czy- 
stem miejscem wypoczynku po pracy; przywykną doń 
i'później będą stałymi gośćmi czytelni, W tych dniach 
w kołach tutejszych przemysłowców roztrzygniętym 
został twierdząco projekt otworzenia w Kijowie 
dwuklasowej szkoły szyprów rzecznych, Właściciele 
parowców, kursujących po Dnieprze i jego dopły- 
wach postanowili wnosić corocznie po 50 kop. z nor- 
malnej siły parowej. Z tych wkładek utworzy się 
fundusz, wynoszący 2000 rubli rocznie, który, po- 
większany przez wkładki członków założycieli i t. d. 
ma wystarczyć na utrzymanie szkoły, Celem szkoły 
jest utworzenie potrzebnej ilości dostatecznie wy- 
kształconych kapitanów i sterników na parostatkach. 
Program szkoły ułożony już został przez miejscowych 
specyjalistów i posłany do zatwierdzenia do mini- 
steryjum, gdzie zapewne spotka się z programem 
szkoły handlowej, od roku juź czekajacym na za- 
twierdzenie i wprowadzenie w życie. 


Wacław C. 
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Z ZAGRANICY. 


Kraków. (Kor. „Głosu*.) Sprawa kolejowa, a 
włeściwie decentralizacyi zarządu kolejowego wciąż 
jeszcze absorbuje uwagę stron interesowanych t j. mi- 
nistrów, wojskowych, stronnictw parlamentarnych oraz 
będące ich organami— dzienniki.  Deputacyja Krako- 
wa z prezydentem Szlachtowskim na czele udało się 
do Wiednia w celu starania się o to, aby Koło polskie 
wpłynęło na rząd w kierunku utrzymania nadal kra- 
kowskiej dyrekcyi ruchu. Ztąd pismidła wiedeńskie 
usnuły bajkę, że Kraków szuka pomocy u centralistów 
przeciw Kołu polskiemu, rzekomo starającemu się o 
zniesienie lokalnej dyrekcyi ruchu. Na razie, o ile 
nam wiadomo, kwestyja stoi tak: rząd godzi się na 
ustanowienie głównego zarządu kolei państwowych 
we Lwowie i pragnie podporządkować mu dwie dyrek- 
cyje ruchu: krakowską i lwowską; natomiast odrzuca 
stanowczo dwa postulaty: autonomije taryfową i utwo- 
rzenie rady kolejowej w Galicyi. Widzimy tedy, że 
usiłowania Koła polskiego uwieńczone zostały baga- 
telnym zaledwie skutkiem, bo jedynie rozszerzeniem 
atrybucyj lwowskiego zarządu. — Znana już czytelni- 
kom „Głosu* sprawa reformy ordynacyi wyborczej 
wywołała ożywienie we wschodniej części kraju, mię- 
dzy ruskim ludem. Na tydzień bieżący zapowiadają 
tam aż trzy wiece ludowe: w Turce, Kołomyi i Stryju. 
Na zgromadzeniach omawiane będą szeroko sprawy 
obrony interesów włościańskich. — Słyszeliście zapew- 
ne o głośnych malwersacyjach cłowych na Bukowinie. 
Otóż podobne oznaki korupcyi urzędniczej ukazały się i 
na galicyjskiej ziemi. Prokuratoryi zaczęła już śledz- 
two przeciw dośćjlicznej szajce, która operowała za po- 
mocą fałszywych stempli. W pewnym związku z po- 
wyższemi nadużyciami zostaje sprawa o defraudacyje 
celne przeciw Mamockiemu i spólnikom, która będzie 
17 b. m. sądzoną w Krakowie, w drodze apelacyi z 
rzeszowskiego sądu. — Dla zamknięcia kroniki sądo- 
wej wspomnieć jeszcze muszę o sprawie Wolfa Sanda- 
uera, którego prokuratoryja samborske oskarża o lich- 
wę, uprawianą pod wygodną formę handlu termino- 
Proces ten ma charakter głębszy, 
społeczny. Wolf Sandauer połyczał na 1000/, takim 
włościanom, którzy mieli małe grunta i nie byli w sta- 
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nie zamawianego zboża dostarczać. W ciągu 3-ch lat 
wytoczył Sandauer 180 skarg przeciw dłużnikom, a 
wszystkie wynikały z interesów zbożowych. Wielu 
włościan zostało w ten sposób doszczętnie zrujnowa- 
pych. — W czasie rozpraw parlamentarnych dał p. 
Gautsch kilka przyrzeczeń, dotyczących naszego szkol- 
nictwa. I tak, zapowiedziął otwarcie nowego gim- 
nazyjam w Buczaczu, lepsze pomieszczenie krakow- 
skich szkoł średnich oraz ustanowienie dwóch nowych 
katedr: bistoryi sztuki przy uniw. lwowskiem i hygie- 
ny przy krakowskiej wszechnicy. Prof. Tarnowski 
nie ogłosił wykładów w półroczu bieżącem.  Zastępo- 
wać go będzie docent dr. Tretiak, który zapowiedział 
prelekcyje: „O życiu i pismach Mickiewicza, — Dziś 
odebraliśmy ze Lwowa wiadomość, że profesor Źród- 
łowski wypuszczony został ze szpitala obłąkanych 
w Kulparkowie, gdzie, jak mi piszą, poddano go tyl- 
ko obserwacyi lekarskiej!” Po prześladowanego pro- 
fesora zgłosiła sią Żona, w towarzystwie adwokata dr. 
Jekelesa. 
Vox. 


P. S. Policyja wpadła na trop nowej bandy naga- 
niaczy emigracyjnych, 


PRZEGLĄD POLITYCZNY. 


W d. 26 z. m. francuzki minister spraw zagrani- 
cznych, Ribot wygłosił w izbie deputowanych kilka 
mów w odpowiedzi na sypiące się ze wszystkich stron 
interpelacyje. Poruszono przedewszystkiem sprawę 
udziału rządu w uroczystościach odsłonięcia pomnika 
Garibaldiego w Nicei, oraz stanowiska zajętego przez 
rząd wobec zajść w Panteonie. W tem wszystkiem 
deputowany Delafosse widział zbytek uprzejmości dla 
Włoch, które wcale na to nie zasługują. Rilot bro- 
nił się energicznie. Z naciskiem mówił o Nicei, ja- 
ko mieście francuzkiem, nieobecność przedstawiciela 
rządu włoskiego na uroczystości objaśnił tem, że u- 
rządzał ją nie rząd francuzki, lecz zarząd miejski. Co 
sią tyczy zajść, to utrzymywał, że zakaz pielgrzymek 
wywołany był nie względami religijnymi, lecz wyłą- 
cznie politycznymi i że Stolica Apostolska rozumie to 
bardzo dobrze. Od biskupów zaś, dodał, wymagać 
musimy tak jak i od innych obywateli posłuszeństwa 
prawu. 

Ton przemowy wskazywał wyraźnie, że rząd cbciał- 
by załagodzić swój zatarg z biskupami, jakkolwiek 
ci są nastrojeni dość wojowniczo, Jeden z nich np. 
wystosował formalne zaprzeczenie słowom ministra, 
jakoby papież nie miał nic przeciw cyrkularzowi Fail- 
leres'a. Energicznie też oparł się rzad propozycyi 
rozdzielenia kościoła od państwa, wniesionej z dość 
zwykłym śród żydów brakiem taktu przez Dreyfussa. 
Papież, jak donoszą, mocno jest niezadowolony z rzą- 
du francuzkiego i skłania się obecnie bardziej ku 
Niemcom i Austryi, do czego usilnie zachęca nuncy- 
jusz wiedeński, Galimberti. 

Bardzo ciekawemi były też wynurzenia Ribota co 
do kwestyj polityki zagranicznej, Wskazywać się 
one zdają, że Francyja pragnie wyzyskać swe wzmoc- 
nione położenie przedewszystkiem w Afryce. Bar- 
dzo energicznie protestował Ribot przeciw pretensy- 
jom marokańskim do oazy Tnat i zawiadomił, że rząd 
zażąda wkrótce kredytów dla obrony południowych 
granic A]geryi. Na interpelacyję co do Egiptu od- 
powiedział minister zapewnieniem, że Francyja nie 
wyrzeka się swych praw w tym kraju. Wpływ jej 
nawet wzrasta, Wszelkie rozporządzenia rządu an- 
gielsko-egipskiego, które przynoszą ujmę dawnym 
przywilejom obywateli francuzkich, stanowczo są 
zwalczane. Francyja gotowa też jest rozpocząć z mo- 
carstwami narady o ewakuacyję Egiptu przez angli- 
ków, którym natomiast gwarantuje zupełną neu- 
tralizacyję krainy Faraonów. Ustęp ten mocno się 
nie podobał w Anglii, tymbardziej że i Porta wy- 
stąpiła jednocześnie do gabinetu londyńskiego z pro- 
śbą o wyznaczenie terminu, w którym Anglija nzna 
swą misyją w Egipcie za skończoną. Angielskie 
stronnictwo liberalne w zasadzie przynajmniej uznaje 
potrzebę oczyszczenia Egiptu, torysowie natomiast, 
jak się zdaje, obstawać będą energicznie za zachowa- 
niem zdobyczy. W ostatnich dniach właśnie lord 
kanclerz Salisbury oświadczył, że oczyszczenie Egip- 
tu pociągnęłoby ze sobą zajęcie jego przez inne 
państwo, co wywołałoby wojnę, w interesie więc po- 
koju należy pozostać nad Nilem. 

W Paryżu bawił Wielki Książe Aleksy Aleksandro- 
wicz Gazeta Pata donosi, że Carnot długo rozmawiał 
z W, Księciem o „uroczystościach kronsztadzkich io 
pomyślnych tego faktu następstwach*. Do Brestu 
przybyła eskadra ruska, przyjmowana wielkiemi owa- 
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cyjami, którym przewodniczyli admirał Gervais i mer 
miejscowy. 

Senat franenzki przyjął zniesienie zakazu przywo- 
żenia solonej wieprzowiny z Ameryki, podnosząc je- 
dnocześnie cło zawotowane przez izbę z 20 na 25fr. od 
centnara. Minister handlu Roche oświadczył, że obawy 
sanitarne nie mają podstawy i że w każdym razie 
mięso amerykańskie jest lepsze od niemieckiego, któ- 
re przywozi się obecnie do Francyi wielkiemi masa- 
mi. Obecnie „zarówno pobudki polityczne, jak i 
wzgląd na klasy uboższe* zmuszają rząd do cofnięcia 
zakazu. Mamy tu więc nowy przykład łączeńia po- 
lityki z kwestyjami ekonomicznemi, przykład analogi- 
czny z usiłowaniami rządu niemieckiego co do rozpo- 
wszechnienia kukurudzy. 

Jednocześnie też prawie rządy francuzki i niemie- 
cki występują z projektami ukrócenia występnego rze- 
miosła „sutenerów* prostytutek. W Niemczech kwe- 
styja wywołaną została świeżo zakończonym w Berli- 
nie procesem małżonków Hintze. Z okazyi tej sko- 
rzystał sam cesarz, który wystosował reskrypt w tej 
kwestyi do ministeryjum pruskiego, Reskrypt, wbrew 
wyraźnemu brzmieniu konstytucyi, nie był kontrasy= 
gnowany przez kanclerza, co wzbudza niezadowolenie 
w sferach liberalnych. 

Najbardziej interesującą kwestyją w Niemczech jest 
zamiar rządu wprowadzenia ż-letniej służby wojsko- 
wej do piechoty i artyleryi zamiast obecnie obowią- 
zującej 3-letniej. Potrzeba tej reformy wykazywa- 
ną była oddawna przez wolnomyślnych, dotąd rząd 
jednak stale się temu opieral. Obecnie rząd widocz- 
nie zmienił zdanie, nakazał bowiem wypróbowanie 
praktyczności tej zmiany w specyjalnych bataljonach 
doświadczalnych. Reforma taka ulży ciężaru służby 
i jednocześnie powiększy liczbę ludzi, przez służbę 
przechodaących. Książe Bismark stanowczo jest re- 
formie przeciwny i być może poruszy to w parlamen- 
cie, w którym ma podobno zamiar stanowczo się uka- 
zać. Głównem zadaniem jego byłoby zwalczanie trak- 
tatu handlowego z Austryją i krytyka całej polityki 
zagranicznej nowego kanclerza, a raczej samego ce- 
Sarza. 

Niemcy mają wciąż kłopoty za swą politykę kolo- 
nijalną, Major Wissman, na którego pokładano wiel- 
kie nadzieje, podał się do dymisyi, ponieważ wobec 
klęski oddziału Żelewskiego, musiał się wstrzymać 
od wyprawy wojennej, a zatem przejść pod rozkazy 
komisarza v. Sodena. Prawdziwego kłopotu jednak 
narobił dr. Schnitzler, czyli t, zw. Emin basza, Wy- 
słany przez rząd dla zakładania kolonij nad Wikto- 
ryja Nyanza i wejścia w układy z państwem. Ugan- 
da, szanowny basza wkroczył z wojskiem do dawnej 
swej prowincyi Wadelai, która, według zawartego 
traktatu, leży w sferze interesów angielskich. Emin 
pociągnięty zapewne będzie do odpowiedzialności, o- 
becnie już Reichsanzeiger oświadcza, że postąpił sa- 
mowolnie, 

Król rumuński, przyjmowany był w Berlinie z wiel- 
ką ostentacyją, zupełnie nieodpowiednią zajmowane- 
mu przez niego skromnemu tronowi. W mowach pod- 
noszono, że armija rumuńska zorganizowaną zostałą 
zupełnie na wzór niemiecki. Z Berlina król wrócił 
do Rumunii, nie zajeżdżając do Wiednia, Nad Spre- 
wą też załatwioną została sprawa romantycznego na- 
stępcy tronu rumuńskiego. Wstępuje on w związki 
małżeńskie z 16 letnią księżniczką Maryją, córką ks. 
Walii. Sam Wilhelm spełniał rolę swata. 

Młodoczesi są strasznie rozgoryczeni przeciw rzą- 
dowi. Prof. Masaryk w mowie do wyborców w Taus 
oświadczył, że o przyjęciu ugody z niemcami nie mo- 
że być mowy, że jeżeli rząd w dalszym ciągu zacho- 
wywać się będzie nieprzychylnie dla czechów, posło- 
wie młodoczescy przejdą do polityki biernej opozycji. 
Polityka ta nie ograniczy się do wystąpienia posłów 
czeskich z rady państwa i sejmu, ale jednocześnie na- 
leży zaprzestać płacić podatki i t. d. Nie mniej nie- 
zadowoleui z rządu są i staroczesi. Dr. Rieger jako 
konieczny warunek popierania ugody stawia wpro- 
wadzenie języka czeskiego w charakterze urzędow 
wego wewnętrznego w sądach. Hr. Taaffe opiera 
się dotąd stanowczo temu żądaniu, wobec czego posło- 
wie staroczescy nsunąć się mają całkowicie z życia 
politycznego. Ostatnie wybory do praskiej rady miej- 
skiej wypadły korzystnie dla staroczechów, otrzymali 
ani 30 mandatów, gdy tymczasem młodzi tylko 11. 

W Corku toczy się zacięta walka wyborcza, walka 
w dosłownem znaczeniu tego wyrazu, Kilkuset ran- 
nych, z których wiele bardzo ciężko, zaległo pobojo- 
wisko. O'Brien i inni antyparneliści przemawiali do 
ludu pod eskortą wojska. Nowy wódz parnelistów, 
John Redmond ma dopiero 34 lata. Dotychczas był 
deputowanym północnej dzielnicy Wedfordu. Jest 
to jeden z wybitniejszych deputowanych, odznaczają- 
cy się darem Kkrasnomówczym. Przed 4 laty w inte- 
resie stronnictwa odbył podróż do Australii, gdzie 
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przyjmowano go z zapałem i zkąd przywiózł 10,000 
funtów szterlingów. 

Sekcyja centralna parlamentu belgijskiego wypo- 
wiedziała się za nadaniem prawa głosu wszystkim po- 
siadającym własne mieszkanie, co zwiększyłoby ilość 
głosujących o 700,000. Liberalista Frere Orban 
upiera się przy dawnym swym projekcie, wprowadza- 
jąc cenzus intelektualny, co zwiększyłoby ilość upra- 
wnionych do głosu zaledwie o 55,000. 

W Serbii w łonie gabinetu zaczęły się rozterki, 
które doprowadziły do rozbicia ministeryjum. Pasicz 
podjął się utworzenia nowego gabinetu. 

Między Stanami Zjednoczonymi a Chili stosunki są 
bardzo naprężone z pewodn pobicia majtków amery- 
kańskich w Valparaiso. 

W fabrykach maszyn w Londynie strejkuje trzy- 
dzieści tysięcy robotników. 

Rochefort zapowiada utworzenie 
nietwa 
skich‘, 

Arcybiskupem gnieznieńsko-poznańskim mianowany 
został nie ks, Jażdżewski, co odrazu uważać można 
było za rzecz więcej niż wątpliwą, lecz ks, Stablew- 
ski, zwolennik p Kościelskiego, a więc „prusak naro- 
dowości polskiej*, 


nowego stron= 
„nieprzejednanych socyjalistów republikań- 


KRONIKA POWSZECHNA. 


— Rozporządzenia rządowe. „Zbiór praw“ ogła- 
za następujący Najwyższy ukaz do rządzącego sena- 
tu; 1) Obok utrzymania zakazu wywozu żyta, mą- 
ki żytniej i otrąb, zakaz ten rozciągnąć również na wszel- 
kie rodzaje zboża, z wyjątkiem pszenicy, oraz na kar- 
tofle, tudzież na wyroby tak z kartofii, jaki z podlegają- 
cych zakazowi gatunków zboża, a mianowicie: na mąki 
słód, kaszę i chleb w bochenkach. 2) Zakaz 
niniejszy wprowadzić w wykonanie nazajutrz po ogłosze- 
niu tego ukazu, pozostawiając ministrowi skarbu zakomu- 
nikowanie telegrafem treści ukazu tego, w celu niezwłocz- 
nego wykonania go przez właściwe urzędy celne. 3) Ja. 
ko wyjątek od niniejszego zakazu, na przeciąg trzech dni 
po jego wejściu w wykonanie, pozwolić na wywóz zagrani- 
cę podlegających zakazowi towarów zbożowych: a) jeżeli 
są przeznaczone do uzupełnienia ładunku statku, rozpo- 
czętego przed ogłoszeniem tego zakazu b) jeżeli, przed 
tymże terminem wyprawiono je kolejami żelaznemi za= 
granicę przez lądowe stacyje pograniczne. 4) Nadać mi- 
nistrowi skarbu prawo ostatecznego rozstrzygania wszel- 
kich wątpliwości, które mogą nasunąć się ministeryjum 
skarbu przy wykonywaniu niniejszego ukazu, Ukaz po- 
wyższy nosi datę 20 października (6 listopada) r. b.— 
Skutkiem wynikłych nieporozumień władzom rządowym 
w prowincyjach nadbaltyckich zalecono nie 
przyjmować od konsulów zagranicznych żadnych papie- 
rów, o ile te nie są napisane w języku ruskim,—Ober-po- 
licmajster m. Warszawy polecił wszystkich właścicieli, 
którzy ostatecznie do dnia 13 b. m. nie wyznaczą dla stró. 
żów odpowiednich mieszkań, pociągnąć do odpowiedzial 
ności sądowej z warunkiem, aby obecne nneszkania szko= 
dliwe wyłączone zostały z liczby lokali mieszkalnych — 
Sprawę żydów m. Dokszyce (g. mińska), czy mają pra- 
wo nabywać grunta miejskie za miastem, senat rozstrzy- 
gnal twierdząco. —Petereburski sąd okręgowy skazał dy- 
rektora fabryki Putiłowskiej na tydzień aresztu i pokutę 
kościelną za nieząchowanie środków ostroż- 
ności, co spowodowało śmierć jednego z robotników 
fabrycznych.—W prowadzenie instytucyi naczelników 
ziemskich w guberniach wewnętrznych ma być osta= 
tecznie ukończone w ciągu 1892 r. 


— Kronika ekonomiczna. Podwyższenie dyskon= 
ta przez bank państwa do 6'/4”/, ma na celu utrzymanie 
kursu na stałym poziomie. — Na wywóz Stany Zjee= 
dnoczone będą miały: pszenicy 230,000,000 buszli, 
owsa 25,000,000, kukurydzy 200,000,000, żyta 10,000,000 
kartofli 20,000,000 buszli.—W Lwowie zawiązało się „gae 
licyjskie" Towarzystwo handlowe z kapitałem za- 
kładowym 500 tysięcy złr. 


— Kronika społeczna. W ciągu 3-ch ostatnich miesię- 
cy przez Aleksandrów powróciło z Brazylii osób 
42, — Przez wrzesień i październik drogą na Oświęcim 
emigrowało z Galicyi kilka tysięcy osób. Poli- 
cyja zatrzymała około 1,000 nieposiadających odpowied- 
nich funduszów. — Ubiegłego miesiąca w gub. petrokow- 
skiej przy pomocy banku włościańskiego roz- 
parecelowano trzy majątki (1582 mórg). —Tow. kolei 
konnej z powodu dziesięciolecia istnienia zakłada kasę 
pomocy dla oficyjalistów. —Kapitał przytułków no- 
celegowych nar. b. wynosi rs. 10,880, Od kwietnia 
większe ofiary wpłynęły od pp. Rau i Blocha po 1,000 re.. 
Istomina 500 i Frumkina 350. — Kolej łódzka przezna 
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czyła rs. 1,640 na podwyższenie pensyi miesięcz- 
nej urzędników. — Kolej W.-W. powiększyła kapitał na 
gratyfikacyje o 16 tysięcy rubli. —Wobec drożyzny, 
dozór bóżniczny w Petrokowie zawarł z jednym 
z piekarzy umowę, na mocy której tenże ma do- 
starczać dozorowi codziennie 600 bochenków chleba po 
kop. 4 za funt. Połowę dozór sprzedawać będzie zamoż- 
niejszym po kop. 5, zaś drugą uboższym po kop. 3, — Za- 
rząd fabryki żyrardowskiej zawiadomił p. Świa- 
tłowskiego, inspektora fabryk, o postanowieniu swem wy- 
dawania robotnikom chleba i innych produk- 
tów spożywczych po cenach zniżonych. — Z inicyjatywy 
tutejszego fabrykanta, p. R., kilka fabryk i zakładów 
przemysłowych ma zawrzeć umowę o wspólny zakup 
dla robotników chleba po cenach nie droższych 
nad kop. 4 za funt. Różnicę zaś według kosztu pokrywać 
mają właściciele fabryk i zakładów, którzy złożą odnośne 
deklaracyje. — Zastraszająca jest statystyka ludności we 
Francyi z r. 1890-go. Małżeństw 269,332 rozwodów 5,457 
urodzin 838,059, a wypadków śmierci 876,505. Od roku 
przeszłego liczba małżeństw zmniejszyła się o 3,062, liczba 
rozwodów powiększyła się o 671, urodziło się 42,520 dzieci 
mniej, a umarło 81,572 ludzi więcej, Wielką śmiertel- 
ność roku tego przypisują influenzy. — Z większych ofiar 
na rzecz głodnych w Cesarstwie złożyli pp. Hiele i Di- 
trich rs. 5,000, Bank Handlowy 6 tysięcy. 


— Zmarli. Konstanty ks. Czartoryski, wice-prezydent 
izby panów w Wiedniu. 


Kronika literacka. 


Praktyczny kalendarz illustrowany na rok 1892. 
Warszawa. Nakład M. Wołowskiego. 


Dla czego wydawca uadał swemu kalendarzowi na- 
zwą „praktycznego“ nie zaś „idealnego“, lub „fanta- 
stycznego'* — zrozumieć trudno. Faktem jest tylko, 
że kalendarz ma ładne rysunki (cykl ,,Z dziejów amo- 
ra‘‘ Sieroty), dobry dział literacki, w którym świecą 
(w przedrukach przeważnie) Orzeszkowa, Prus, Kono- 


GŁ OS. 
pnicka it. d. Natomiast działy, mające związek 
z praktycznóścią, żadnej prawie wartości nie mają. 
Dział adresowy przepełniony jest błędami, wiadomo- 


ści zaś techniczne przełożono w tak haniebny sposób, 
że żadnej korzyści dać nie mogą. 


Szesnastoletnia uczennica. Książką dła dora- 
stających panien, przez Ernesta Legouvć, ezłon. 
akad. franc. Przełożyła T. Prażmowska, Warszawą 
1892. Nakł. księg. T. Paprockiego i S-ki, 

Na wstępie do swej pracy autor zaznacza, że dzi- 
siejsze wykształcenie dziewcząt francuzkich jest dale- 
ko poważniejszem, niż było dotąd, że jednak ma wiel- 
ką wadę, a mianowicie dąży do przytłamienia wy- 
obraźni. Autor sądzi przeciwnie, że wyobraźnię na- 
leży uprawiać, otwierać szerokie pole, zarazem jed- 
nak ująć w karby. Książka ma na celu przedstawie- 
nie sposobu, w jaki to czynić należy. Jest to szereg 
pogadanek, bez żadnej dydaktyki, „żadnego dogmatyz- 
mu, żadnego usystematyzowania wykładów*. Autor 
„przechodzi od stulecia do stulecia, od jednej gałęzi 
nauki do drugiej, o wszystko potrąca: o historyję i 
geografiją o psychologiją, o teatr, o poezyję''. Ma- 
teryjału dostarcza naturalnie Francyja, jej dzieje, jej 
geografija i literatura. Autor przejęty jest miłością 
do swej ojczyzny, głęboko przekonany, że nie ma 
na świecie równie pięknego kraju i równie szlache- 
tnego narodu, podnosi on jednak istotnie to, co piękne 
i szlachetne, nie uważamy więc za słuszny zarzutu 
„krańcowego szowinizmu“, jaki tłomaczka stawi au- 
torowi w przedmowie. 

Bajki Ignacego Krasickiego. Wydanie kom- 
pletne. Warszawa 1892. Nakł. T. H. Nasierow- 
skiego. 

Sielanki Franciszka Karpińskiego, Nakł. T. H. 
Nasierowski, Warszawa 1892. 

P. Nasierowski od pewnego czasu wydaje książe- 
czki przedruków, znajdujemy tu Maryją Malczewskie- 
go, Wiesława, Sroczkę Pługa, niektóre utwory Sło- 
wackiego, Mickiewicza, Trembeckiego i łaszyńskie- 
go Książeczki te przyjęto nazywać taniemi, bo cena 
ich waha się od 5 do 20 kop, Właściwie jednak na 
nazwę tę nie zasługują, jeżeli uwzględnimy ich obję- 
tość i liche wydanie. 
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"Wybór pism Klemensa Junoszy w X tomach. 
Warszawa 1891. Nakład autora. Tom III. 


Sympatycznemu autorowi poświęcimy niebawem 
obszerniejsze studyjum, dziś notujemy tylko, że tom 
trzeci zawiera jeden z lepszych jego utworów: „,Pa- 
nowie Bracia. Szkic z Życia szlachty zagonowej'. 


Jezus Chrystus p. W. O. Didona Z. K. z 20 wyd. 
francuzkiego za-upoważnieniem autora przełożył 
biskup Henryk Piotr Kossowski. Warszawa 1892, 
Nakł, Gebethnera i Wolffa. Zeszyt XVIII. 


Zeszyt niniejszy rozpoczyna dragi tom dzieła i za- 
razem jego czwartą księgę, noszącą tytuł: „,Walne 
zapasy w Jerozolimie“. Na okładce znajdujemy wia- 
domość, że należące do pierwszego tomu mapy dołą- 
czone będą do ostatniego zeszytu. 

Å 


Odpowiedzi od Redakeyi. 


Panu Julianowi D. w R. Najlepszą względnie „Historyją 
literatury polskiej“ jest dzieło Spasowicza (cena rs. 2). 


Zarząd Muzeum pszczelniczego przy ulicy Ko- 
szykowej nr. 4l ma honor zawiadomić że jedy- 
nem i prawdziwem miejscem nauki praktycznej tak 
Pszczelnictwa w ulach różnych systemów, jak rów- 
nież Ogrodownietwa, podzielonego na trzy dzia- 
ły t.j. Sadownietwa, Warzywnietwa i Kwiaciarstwa; 
przy tem budowa uli i przyborów pszezelarskich, 
nauka jedwabnictwa i sposoby sycenia miodów róż- 
nych gatunków—jest Warszawskie Muzeum Pszezel- 
nicze przy ulicy Koszykowej Nr. 41. Specyjalistów 
do powyżej wymienionych zajęć zarząd Muzeum 
posiada. Jak lat poprzednich w Imię Boże rozpo- 
czynamy kurs wymienionych nauk z dniem 3 Li- 
stopada Osoby, życzące korzystać z powyżej wy- 
mienionych wiadomości, zecheą pośpieszyć z zapi- 
saniem się. 


OGŁOSZENIA GŁOSU. 


Tylko do l-go stycznia 1892 r. 


Pięć tomów 
SPENCERA 


(Zasady Socyjologii 2 tomy, Instytucyje obrzę- 
dowe, Instytucyje polityczne i Instytucyje ko- 


ścielne) 


za Ad. rs. 


Przesyłka opłaca się za 5 funtów stosownie do odległości 


Skład główny w księgarni T. Paprockiego i S-ki, Nowy-Świat 41. 


Istniejąca od lat 10-u Księgarnia i antykwarjat pod firmą 


Węgierskiego. 


Broszurkę niezbędną dla każdego budują- 


Wynalazca Inż.-techn. 


Dostawca Dworu Cesarsko-Austryjacko= 


E oc 


Niszczy grzybeki drzewny i osusza wilgoć 
raz na zawsze i t. p. 


cego wysyłam franco i bezpłatnie. 


G. Ritter. 


Królewska 39, w Warszawie, 


Lekcyje zbiorowe 


Nauk przyrodniozych 


Dr - Wanda Szczawińska, 


Żórawia I5, m. 12, od godz. 4-ej—6 je 


Poszukuje zajęcia 


Człowiek w średnim wieku, żonaty, któ- 

ry przez lat kilka pracował w fabryce 

pełnił obowiązki woźnego w Redakcyi, 

dozorcy i t. p. Wiadomość w redak- 
cyi Głosu. 


C. Wilanowski przy ulicy Nowy Swiat. Nr 7, posiada bogaty zbiór 
dzieł starych i wyczerpanych, w różnych językach. Sprzedaje 


i nabywa stare druki, rękopisy, autografy, medale, monety pol- 
skie i zagraniczne, ordery, pieczęcie, sztychy, ryciny, fotografije, 
marki pocztowe i t p. Pośredniczy w sprzedaży i wymianie dzieł 


rzadkich, oraz całych bibliotek. 


Przyjmuje przedpłatę na wszystkie czasopisma, wychodzące 
w kraju i zagranicą, oraz załatwia wszelkie zlecenia w zakres księ- 


garstwa i antykwarstwa wchodzące. 


Wyszła z druku nakładem redakcji 


„Głosu* i jest do nabycia 
w księgarniach 


nowa powieść Edwarda Bellamy'ego 


Sposób d-ra Heidenhoffa 


"Cena kop. 50. 


JiosBojeno Iiessyporo. BapmaBa, 25 Okraópa 1891 r. 


Druk A. Pajewskiego, Niecała M 12 w Warszawie. 


Redaktor i Wydawca J. EK. Potocki. 


